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aci a Madiary.)

Parlamenty zamknięte. Trwa więc cisza w 
świecie politycznym. Ale śród tej ciszy wido 
cznie dyplomacja jest bardzo czynna, prowa 
dząc dalej swe roboty podziemne. A najwięcej 
tych zabiegów dyplomacji objawia się na pół­
wyspie Bałkańskim, jak gdyby tam miała być 
Lzncona pierwsza raca. Wszędzie widać tam rę­
kę moskiemką, przygotowującą teren na wypa­
dek zawikłań. Nie powiemy, aby Moskwa my­
ślała teraz o wywołaniu wojny. Obawia się ona 
raczej wojny, i tak wszystko układa, aby nie 
sama jedna stanąć mosiała do walki. Rzucać 
ludy bałkańskie na Aus ;ję w razie wojny i 
zatrudnić tam wielką część armii austrjackiej, 
to cel wszystkich robót moskiewskich na pół­
wyspie Bałkańskim. Bułgarji i Czarnogórze Mo­
skwa już oddawna wydaje rozkazy. Bułgarją 
rządzi jenerał moskiewski jako prezydent mini­
strów, Czarnogórą rezydent moskiewski. W 
Rnmelii i Serbii wichrzy przez ajentów swych 
i oddaną jej partję, usiłując wyrzucić z Serbii 
króla, przeciwnika jej a stronnika Austrji, z 
Rnmelii zaś Aleka baszę Pretendenta do tronu 
serbskiego, Karageorgiewicza, żeni z księżniczką 
czarnogórską. Oprócz tego i Rumunów zacl ęca 
do nieprzyjaźnego zachowywania się wobec Au­
strji, budząc w nich pragnienie połączenia wszy­
stkich Rumunów aostijackich z Rumunią. Je- 
dnem słowem Moskwa organizuje cały obóz 
przeciwników Austrji, na jej wschodniej i połu­
dniowej granicy.

Z drugiej strony tak Austrja jak i Niemcy 
usiłują paraliżować te zabiegi moskiewskie. Au­
strja gdzie i kiedy tylko może, idzie w pomoc 
królowi serbskiemu przeciw coraz groźniej pod­
noszącej głowę opozycji serbskiej, inspirowanej 
jrzez' Moskwę. Świeżo cesarz niemiecki nadał 
wysoki order serbskiemu ministrowi-prezyden­
towi, prawej ręce króla serbskiego. Gabinet nie­
miecki stara się również pośredniczyć między 
Rumunią a Austrją, i w tym celu skłonił Ho­
henzollerna, króla rumuńskiego, do odwiedzin 
w Berlinie, a liczą na to, że tenże z Berlina u- 
da się do Wiednia, i tam wszelkie nieporozu­
mienia będą załatwione.

Ale nie dosyć Moskwie na podburzaniu Ru­
munów, Bułgarów, Serbów przeciw Austrji. W 
ostatnich czasach usiłuje zbliżyć się i do Tur­
cji, aby tę również w grę swą wciągnąć. Sko­
łatana i opuszczona przez wszystkich Porta jest 
już dzisiaj w najlepszej zażyłości z Moskwą. 
Odwiedziny pnpila moskiewskiego, czarnogór­
skiego księcia, w Konstantynopolu, są bardzo 
wymownym objawem obecnych stosunków przy- 
jażnych między Turcją a Moskwą. W Turcji 
zawsze istniało stronnictwo ciągnące do sojnszn 
z Moskwą. To stronnictwo dzisiaj rej wiedzie w 
Stambule, i zgotowało tak świetne przyjęcie 
księciu czarnogórskiemu, pomimo iż liczono go 
jeaaoze świeżo do najzaciętszych wrogów Turcji. 
Równoczesne odwidziny króla serbskiego w 
Wiedniu są widoczną kontrdemonstracją

Tak od trzech już przeszło lat odbywa się 
iul półwyspie Bałkańskim wojna podziemna mię­
dzy Moskwą a Anstrją, przybierająca coraz o- 
strzejszy wj aa wojna, która w każdej chwili 
zamienić się może w otwartą, skoroby przycho­
dziło do stanowczych zawikłań między austro- 
niemieckiem przymierzem a Moskwą.

Od jednego z najpoważniejszych polskich 
prawników otrzymał petersbnrgski Krój list, 
który powtarzamy tutaj z uwagi, że sprawa w 
nim poruszona, obchodzi cały ogół polski.

List rzeczony opiewa, jak następuje: „Panie 
redaktorze! Czy nie byłoby właściwem,poruszyć 
kwestję obrony Kraszewskiego ? Jakiekolwiek 
jest meritum tej nieszczęśliwej sprawy, przecież 
w każdym razie nieinteresować się nam nią — 
chyba się nie godzi. Jeździł p. Kraushaar do 
j  -lina, ale jak widać z pism, nic nie zrobił.

Zdaje się, że biedny starzec dostał się w nie­
właściwe ręce. Tylu przecież jest adwokatów w 
Galicji i w Poznańskiem umiejących dobrze po 
niemiecku, ćwiczonych przed kratką i na are- 
renie życia publicznego. Czy też nie należałoby 
komu z nich zająć się na serjo tą sprawą! Pro­
cedura niemiecka karna dopuszcza do obrony 
nietylko adwokatów, ale i inne osoby, za ze­
zwoleniem sądu (andere Personen, mit Genehmi- 
gung des Gerichts, art. 138 proced. karn niem.) 
Gdzie obrona jest konieczną (jah w ty™ razie 
zapewne będzie, z uwagi, że sąd państwowy 
lipski ma ją sądzić w 1-szej instancji), tam o- 
brońca przybra, y z wyboru może bronić tylko 
łącznie z adwokatem przez sąd dodanym, ale 
i taka rola, choć dodatkowa, mogłaby zapewne 
być bardzo użyteczną. Gdy nieszczęśliwy sta­
rzec jest może nieradnym, dziwi mnie, że jego 
blizcy tern się nie zajęli, że prasa wreszcie, w 
braku odpowiedniego upatrzenia obrony, nie u- 
pomniała się o to od polskiej adwokatury."

Na wiosnę roku przyszłego rząd niemiecki 
postanowił zgromadzić na morza Bałtyckiem 
„nadzwyczaj silną flotę’1, jak się wyrażają dzien­
niki berlińskie, w pełnem wojennem uzbrojo- 
niu, dla zwykłych letnich manewrów. W skład 
tej floty, złożonej z 23 statków, wchodzić ma­
ją : cztery korwety pancerne: „Saksonia",
„Bawarja", „Wirtemberg“ i „Baden“ ; pięć pan­
cernych kanonierek, cztery łodzie torpedowe, 
statek a wizo wy „Błyskawica" i inne. Wiado­
mość ta, w istocie nader wcześnie rozgłaszana, 
wywołuje w prasie moskiewskiej zrozumiałe 
zaniepokojenie, tern więcej dające się wytłóma- 
czyć, że dla takich samych manewrów na mo­
rzu Północnem, wyznaczone zostały tylko dwa■ 1__-----------JL *statki, mianowicie: kanonierska łódź 
stacjonerka „Gazella

„Mars"

Sprawa polska „nie zginęła", przyznaje to 
z ubolewaniem Nowoje Wremia, które niemiły 
ten fakt w następny motywuje sposób:

„Od chwili, kiedy rządy angielski i fran- 
cnzki ochłódły dla Polaków, kwestja polska 
utraciła zupełnie znaczenie w międzynarodowej 
polityce, a to tern bardziej, że od oddawna jaz 
nie dało się nigdzie spostrzegać ani szczerego 
ani głębokiego współczuia dla Polaków, gdyż i 
zachodnie mocarstwa nawet, używały sprawy 
polskiej jedynie jako środka podburzającego o- 
pinię publiczną przeciw Moskwie. Jeżeli zaś 
kwestja polska stała się znown przedmiotem u- 
kładów pomiędzy rządami europejskiemi, mamy 
to tylko do zawdzięczenia Austrji. Ze między 
Berlinem a Wiedniem toczone były w ostatnich 
czasach jakieś porozumienia w tym kierunku, to nie 
nlega najmniejszej kwestji; treść ich, rożńmie się, 
ogółowi nie może być wiadomą; z ustawicznych 
wszakże skarg prasy berlińskiej na nadzwy­
czajne poparcie, jakiego Austrja udziela Pola­
kom, wolno się domyślać, że rząd niemiecki 
ma słoBzne powody być niezadowolouym z wy­
sokiego nastroju ducha w austrjacko - polskich 
sferach. Buńdiuczny ton galicyjskich Polaków 
zaraźliwie wpływa na Polaków pruskich — 
inde irae.

„Nie tylko bowiem w Poznaniu i na Szlą- 
sku przychodzi się spotykać z nieprzyjaźnem 
usposobieniem polskich kół względem rządu 
niemieckiego; widocznem ono jest i w parlamen­
cie, gdzie frakcja polska staje się córa*, bar­
dziej wymagającą; i tak samo na gruncie poli­
tyki kościelnej, z tego właśnie powodu, że kn- 
rja rzymska w stosunkach swoich z gabinetem 
berlińskim kiernje się wyłącznie wskazówkami 
byłego arcybiskupa poznańskiego, polskiego 
hrabiego, kardynała Ledóchowskiego.

„Być może, iż prasa niemiecka przesadza 
w oceniania polskich wpływów na politykę 
międzynarodową i wewnętrzne sprawy cesar­
stwa; być może, iż „polska intryga jest tylko 
maleńkim przyczynkiem do kłopotów rządu nie­
mieckiego, wynikających z innych, bez porówna­
nia ważniejszych powodów; w każdym razie 
niewątpliwą jest rzeczą, że Berlin dotkliwie 
urażony jest polakofilstwem rządn austrjackiego. 
W ciągu piętnastoletniego konstytucjonalizmu 
minister Polak zasiadał w Anstrji w każdym 
gabinecie, a nadto hr. Potocki przez jakiś czas 
był prezesem ministrów. Oddawna jnż Galicja 
ma Bwego oddzielnego ministra „bez teki", a w

latach ostatnich finansami Austrji kieruje także 
Polak, Dunajewski. W osobie Smolki, Polacy 
owładnęli i krzesłem prezydenta w Izbie depu­
towanych Rady państwa. Wszystko to nie może 
podobać się w Berlinie, zwłaszcza że Koło pol­
skie w Radzie państwa i ministrowie Polacy z 
pełną świadomością pracowali na korzyść Pola 
ków galicyjskich, a rezultaty ich działania mu­
siały się odbić i na Prasach jako na mocarstwie 
uczestniczącem w rozbiorze Polski. Według 
National Źtg. austro-węgierski minister spraw 
zagranicznych umyślnie wysłany był do Gastei- 
nu przed spotkaniem się cesarza Wilhelma z 
cesarzem Franciszkiem Józefem, aby wyjaśnić 
cesarzowi niemieckiemu to uprzywilejowane sta­
nowisko, jakie Polacy zajmują w monarchii 
Habsburgów.

„Wyjaśnienia austrjackiego ministra widocz­
nie mnsiały być zadawalniąjące, skoro hr. Kal- 
noky został nagrodzony orderem. Skc sy ano 
też z tej sposobności, aby zapewnić sobie ze 
strony sprzymierzeńca odpowiednie poparcie 
w zaczepnej polityce, do jakiej Austr t zdąża 
na półwyspie Bałkańskim".

A wszystkiego tego, twierdzi Nowoje Wre­
mia, sprawczynią jest, jak zawsze i wszędzie, 
„polska intryga".

Pomimo otwartej drogi zbytu na Wschód 
dla swoich wyrobów, przemysłowcy i kupcy w 
królestwie Polskiem skarż _ się w pismach war­
szawskich na niezwykły zastój w interesach, 
jaki cznć się daje jnż od dłuższego czasn. Z wy­
jątkiem fabryk maszyn i w ogóle wyrobów że­
laznych na wielką skalę, które nawet w obe­
cnej chwili stagnacji, roboty mają podostat- 
kiem a nawet w r. b. działalność swą zwięk­
szyły znacznie z powodu przedsięwziętych już 
robót około kilka kanałów, niemniej bndowy 
drogi żelaznej Dąbrowskiej, tudzież licznych za­
mówień z caratu — wszystkie mniejsze fabryki 
zredukowały swą działalność niemal do połowy, 
na czem najwięcej cierpi ludność robocza, po­
zbawiona zarobku a tern. amem i środków u- 
trzymania.

Operacje handlowe i finansowe wloką także 
mizerny żywot. Ekonomiści zastanawiają się i 
silą na wytłumaczenie objawów tego ogólnego 
zastcju, którego źródłem niepokojące wieści o 
wybuchnąć mogącej l&da chwila wojnie. Cza­
sy takie najmniej podobno sprzyjają naturalne­
mu rozwojowi przemysłu i handlu.

Prasa europejska zajmuje się żywo ewentu­
alnością wielkiej wojny. Niema prawie dnia, że­
by ten lab ów dziennik nie wystąpił z jaką 
mniej lub więcej śmiałą kombinacją, a choć zna­
czną ich część trzeba położyć na karb rozbu­
dzonej fantazji, to nie brak i takich, które tra 
fiają do przekonania logićznem rozumowaniem. 
Wskazówek jest dosyć, że zanosi się na starcia 
organizmów politycznych; zbrojenia w połącze­
nia z najczulszemi zapewnieniami o zamiarach 
pokojowych, ciągłe zjazdy panujących i mini­
strów, zjazdy mające na cela zbliżenie się do 
siebie państw o pokrewnych interesach — wszy­
stko to daje bogaty materjał do prawdopodo 
bnych przypuszczeń.

Do dzienników zajmujących pierwszorzędne 
stanowisko, a głoszących wojnę przyłączyła się 
rzymska Opinione. Umieściła ona sensacyjny 
list z Berlina, w którym prorokuje blizką woj­
nę. Wszystko prze do wojny: Niemcom zagra­
ża Holandja i Belgia, które wiedzą, że chcą je 
przeszachrować, dalej żądna rewanżu Francja i 
Moskwa. Mężowie, którzy połączyli Niemcy, wi­
dzą grożące niebezpieczeństwo i chcą przed 
śmiercią pozostawić swym spadkobiercom ojczy­
znę wielką i potężną. Wciągają oni Austrję w 
politykę, krzyżującą tradycje moskiewskie i ma­
ją nadzieję, że w razie wybuchu wojny armia 
anstro-niemiecka szybkiemi zwycięztwami upo­
korzy Moskwę a wtedy zwycięzcy będą mogli 
skierować swe siły przeciw Francji i pokonać 
ją. Opinione sądzi, że plan ten jest godny Bis- 
marka, ale gra ta jest niebezpieczną. Niemiecki 
kanclerz nie chciałby zakończyć życia katastro­
fą i radby umocnić wzniesioną przez siebie bu­
dowę, zawsze jednak można mieć nadzieie n- 
trzymania pokoju. Ię u

Moniteur de Borne doniósł 10. bm., źe na 
tajnym konsystorzu papież mianował jeneralne- 
go wikarjusza Franciszka Śniegonia w Cieszy­
nie, nadając mn tytuł biskupa w Tanes (w E- 
gipcie) biskupem koadjutorem księcia bisknpa 
dr. Hercoga dla austrjackiej części wrocławskiej 
dyecezji. Mianowanie to nastąpiło bez poprze­
dniego porozumienia się z rządem pruskim, i z 
tego powodu Nordd. Allg. Ztg. uderza na nie 
jako na pogwałcenie postanowień administracyj­
nych i poniżenie istniejących stypulacyj, usank­
cjonowanych w bulli „de salute animarumu. Wy­
mieniony dziennik dodaje do tego następującą 
glossę:

„Wzmiankowana bulla określa obręb 
urządzenia dyecezji wrocławskiej w ten 

sposób, źe zmiana może nastąpić tylko na 
tej samej drodze, jak bulla przyszła do skntkn, 
tj. za współndziałem królewskiego rządu. Nale­
ży zwrócić uwagę, że owa bulla wyraźnie uzna­
ła austrjacką część biskupstwa za integralną 
część dyecezji wrocławskiej, i że na podstawie 
tych postanowień w tej dyecezji prawnie tylko 
jedna godność bisknpia istnieć może. Mianowa­
nie nowego bisknpa sufragana w obrębie dye­
cezji wrocławskiej jest jednostronną zmianą o- 
bowiązujacego stosunku prawnego, a łatwo wy­
prowadzić wniosek, że jeżeli kurja, jak postę­
powanie jej w tym wypadku dowodzi, nie uwa­
ża się za związaną postanowieniami bulli „de 
salute animarumu, to i rząd praski może ze 
swojej strony może na nie nie uważać."

Naprawdę trndno wiedzieć o co rządowi 
pruskiemu idzie. Przecież każdy biskup dyece- 
zjalny może mieć sufragana, a ks. Sniegoń zo­
stał mianowany tylko dla austrjackiej części 
dyecezji, do której rząd pruski nie może sobie 
rościć prawa.' Głos w Nordd. Allg. Ztg. daje 
nową próbkę, jakich to kruezków chwyta się 
rząd praski w stosunkach z kurja.

Doniesienie Nemeetu o przedłnżenin przy­
mierza anstrjacko-niemieckiego w połączenia z 
Włochami, przyjęły pisma berlińskie z wielką 
rezerwą; w ogóle żądają one bardziej autenty­
cznych doniesień.

~*rzyjazd króla rumuńskiego do Wiednia u- 
ważają za zwycięztwo polityki niemieckiej, któ­
ra usiłowała załagodzić nieporozumienia, szcze­
gólnie co do sprawy dunajowej, przez zjazd oba 
panujących.

W Tonkinie Francuzi przystępują do sta­
nowczej akcji, chcą mianowicie zdobyć stolicę 
Hne. Komisarz Harmand, jenerał Bonet i admi­
rał Courbet chcą uskutecznić to na czele 1.200 
żołnierzy marynarki i mają nadzieję, że w 5ciu 
dniach będą panami miasta. Przedsięwzięcie bar­
dzo ryzykowne, albowiem Hue posiad obszerne 
fortyfikacje, które gdyby były odpowiednią 
liczbą żołnierzy obsadzone, natenczas Francuzi 
przepadliby z kretesem.

Francuzom chce się poddać sułtan Said- 
Omar z Wielkiego Komoro. Jest to wyspa poło­
żona na północnej stronie kanałn Mozambickie­
go, 320 kilometrów na północny-zachód od Mada­
gaskaru, a 425 kilometrów od wybrzeży afry 
kańskich. Ma ona 65 kilometrów wzdłuż a 30 
wszerz i posiada trzy twierdze.

W Grave, niedaleko Chicago odbył się wiel­
ki mityng irlandzki w cela zebrania pieniędzy 
na dalszą agitację. Wstęp dlatego był płatny. 
Zebrało się przeszło 10.000 ludzi. Wszj mówcy 
występowali za niepodległością Irlandji.

W stanie zdrowia hr. Chamborda nie sa- 
szła żadna zmiana na lepsze. Co godzina uba- 
wiaj ą się katastrofy.

Posłowie, należący do kroackiej większości 
sejmowe; wezwani przez bana, odbyli d. 17. 
bm., jak wiemy, dwa zebrania, z których wy­
szła następująca, banowi przesłana deklaracja;

„smutne a niespodziane wypadki, których 
widownią był ostatniemi dniami Zagrzeb, z je­
dnej strony okazały, jak poważną jest sytuacja, 
a z drugiej strony mogą też pociągnąć za sobą 
niedające się przejrzeć następstwa. W takim 
stanie rzeczy mnsi też jawnie zająć stanowisko 
owo stronnictwo krają, które przez swój patrjo- 
tyzm i swój program stoi na grancie legalnych 
naszej ojczyzny stosunków, a niezłomnie spo­
dziewa się i pragnie, aby tak jak ono z tej 
wychodząc podstawy stara się wiernie spełniać 
swoje obowiązki, tak też aby względem niego 
te obowiązki spełniano, jakie z zawartego pak- 
tu wypływają, a zatem też nigdy nie może nie

myśli dopu ścić, aby istniejąca ustawa ezy to z 
góry czy z dołu, czy przez władzę czy przez 
tłom naruszaną była.

„Jedną zaś z głównych a kardynalnych za­
sad tej istniejącej ustawy (ugody kroacko-wę- 
gierskiej) jest, źe w królestwach Kroacji, Sła­
wonii i Dalmacji (urzędowy tytnł królestwa 
kroackiego; p. r.) językiem uizędowyu jest ję­
zyk kroacki. W tern upatruje naród jedyną, ale 
też najsilniejszą swojej narodowości rękojmię.

„Z tego więc powodu, zebrani na dzisiej­
szej konferencji & przebywający w Zagrzebia 
członkowie sejmowego stronnictwa narodowego, 
stanowczo potępiają uliczne ekscesa, których wi­
downią był temi dniami Zagrzeb. Ale też nie­
mniej stanowczo stronnictwo to wypowiada swo­
je najgłębsze przekonanie, że postępu wanie za- 
grzebskiąj władzy skarbowej, które uestety do 
owych wykroczeń powód dało, było sprzeczne 
z jasnemi przepisami ustawy co do języka urzę­
dowego. larazem oświadczają członkowie stron­
nictwa, źe sumienie patrjotyczne i obowiązek 
poselski nie pozwoli kn popierać rządu, któryby 
czy to sam coś zarządził, czy też podał pomo­
cną rękę do przeprowadzania czegoś takiego, 
iżby się tego rodzajn lab podobne działania po­
nowiły, a więc aby herby z przeciwnemi pra­
wu napisami na publicznych gmachach wywie­
szano, albo przeciwnych prawu pieczęci urzę­
dowych używano, albo w ogóle aby się w tych 
królestwach coś działo, co jest jawnem przepi­
sów nstawy ugodowej naruszeniem.

„Nakoniec, posłowie obecni uchwalają, to 
swoje jednomyślnie zapadłe oświadczenie zako­
munikować J. E banowi, z zupełną otuu ą, że 
wszystkiemi środkami, jakie mu ustawy i wyso­
kie stanowisko nastręczają, starać ę będ :ie, 
aby ustawa ugodowa tak w tym ;ako też w 
każdym na przyszłość wypadku czysta i niena­
ruszona zachowaną była.

„Zagrzeb d. 17. sierpnia 1883. (podp.) Lu­
dwik Wukotinowicz, Mik. Kresticz, Karol Mi- 
halowicz, Wilhelm Hac, Ludwik br. Oftegowicz, 
dr. Leopold Szram, dr. Stańko Andrijewicz, An­
toni Poh, Józef Miskatowicz."

Jak widzimy, imion tn nie wiele — „ale, 
powiada Peeter Lloyd, kto zna stosunki kroa- 
ckie, ten z pewnością nię będ: je lekceważył 
położonych aa tym akcie podpisów". Szczegól­
nie nderza tn najzupełniejsza jurydyczna ści­
słość w wyrażeniach — podpisani nie przema­
wiają w imienin „lada", nie zowią siebie na­
wet członkami stronnictwa większości sejmowąj, 
tylko mianem tego stronnictwa, jakie urzędowo 
noszą v poęzcię stronnictw, a nadto wskaząją, 
że akt po uodzi od „bawiących w Zagrzebia" 
posłów, inaczej też postępować nie można w 
stosunkach z Węgrami, którzy z lada wyraża 
aktu publicznego, wyciągać lubią najdonioślej­
sze konsekwencje.

Cała też sprawa z owemi madiarskiemi o- 
bok kroackich napisami nie była by tak mocno 
obruszyła Kroatów, nie przyszło by było do 
takiej uroczystej deklaracji i to prawie pośród 
wrzawy ekscesów ulicznych, Kroaci byliby spo­
kojnie czekali kilka tygodni do zwołania sej- 
mu kroackiego i węgierskiego, gdyby nie to 
przekonanie Kroatów, źe gdyby zaraz w pierw­
szej chwili wszelkiemi, choćby nawet nie bardzo 
legalnemi krokami nie zaprotestowali przeciw 
owym lapisom madjarskim, Madiary gotowi by, 
nie dziś to jutro, nrościć sobie ważne prawno­
polityczne pretensje językowe w Kroacji i z pu­
szczonego płazem nadużycia wysnuć sobie pra­
wo do tego. Jest to kubek w kubek tasama 
sprawa co w „Panu Tadeuszu" — gdy woźny 
Protazy, nieproszony o to przez Sędziego, wie­
czerzę urządził w zamka a klucznik Protazy 
choćby bnrdą zaprotestował.

Uzupełnieniem zaś owej deklaracji posłów, 
jest artykuł Miskatowicza w półurzędowej A- 
gramer Ztg. o ostatnich wypadkach zagrzeb- 
skich, uznany nawet przez Frmdbl. za artykuł 
wcale rozsądny. Miskatowicz jest to en «am, 
który stoi podpisany ostatni na deklaracji, a 
niedawno dawną przeprowadził kampanię pu­
blicystyczną z dziennikami madiarskiemi, spła­
szcza z półurzędowym Nemzetem co do „idei 
kroackiej". Otóż w tym nowym artyknle swoim 
p. Miskatowicz, zacytowawszy najpierw przepis 
ustawy ugodowej, według którego w Kroacji 
ma być język kroacki urzędowym nawet w tak 
zwanych nrzędach wspólnych (skarbowych it.p.); 
wskazawszy dale', na urządzenia, jakie w tej 
mierze już od lat 15 istnieją, wprowadzone w 
porozumienia z rządem kroackim przez Andr&s-

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

Sew era.
(Ciąg dalizy.)

Uciszyło się. Franuś żywił się u przyja­
ciółki. PAwluś szynkarce nosił wodę, praćzce 
rąbał drzewo. Zarobione pieniądze wystarczyły 
na śniadanie. I tak obaj ciągnęli jarzmo życia 
wspierając się wzajemnie.

U Karasia zamówienia zaczęły nstawać, 
nnniejszały się posoli i nareszcie znikły zu­
pełnie. Czeladnik odszedł, za całą robotę zo- 
itwRtylk) naprawki i zelówka. Stary przekli­
nał Wiedeń, Niemców i panów, którzy tylko 
tandetę kupują. Za wanztatem posadził Pa­
wlus!*, tam ręce opuścił.

Chłopiec rywijal kopytem, dratwę ciągnął, 
młotkiem bił iztyfty i śpiewał wesoło. Stary 
dtttńał zamyślony rozmawiał z sobą i gdy mu 
pieniądze padł;, do ręki, pił midd u Robaka, 
poKtykiKód, wyglądał wojny i zbawienia dla 
siebie. Pawluś zrozumiał ważność swego sta­
nowiska, ęn to podtrzymywał firmę i żywił 
majstra. Gdy wyszedł wieczorem, sprowadzał

Franusia do warsztatu. Stary zastukał w o- 
kienicę, Franuś się chował w sieni, aby pó­
źniej wrócić i na siennika pod piecem noc spo­
kojnie przepędzić.

Kwiatkom potrzeba słońca i ciszy, młodo­
ści, kawałka chleba i snu. Franuś wracał do 
równowagi, nadzieja rśmiechała się do niego, 
zaczął wierzyć w swą gwiazdę.

Salka powoli zaczęła w jego serca zamie­
rać. Dama nie pozwoliła mn zbliżyć f  e do 
niej, lecz nie mógł zwyciężyć się, aby jej ; 
zobaczyć. Zaczajał się na rogu wązkiej ulicz­
ki gdy wracała z ojcem do domu. Ukryty w 
sieni jednego z domków, wzrok wytężał i 
patrzał.

Przeszła zamyślona i zmęczona z pochy­
loną głową.

— Żydówka jak każda inna, wmawiał w 
siebie wzruszając ramionami. Tern się pocieszał 
i smutny wracał na Kleparz, wyczekując na 
ulicy chwili, gdy stary wychodził z zielonego 
domku do Robaka.

Jednego z marcowych wieczorów deszcz 
padał ze śinegiem, wiatr wył nielitościwie, u- 
derzał o szyby okien, jęczał w kominie, wci­
skał się świszcząc do sieni. Chłopcy przygnę­
bieni złowrogiemi irzecznciami siedzieli za war- 
statem. Pawluś j tał trzewiki szynkarce, Fra­
nuś czytał książę  ̂ pożyczoną od kolegi, smu­
tną, pełną d" fiich . obrazów, rozdzierających 
serce, dreszcz go przechodził na samą myśl

okropność:' i nieszczęść jakich doznawali ko­
chankowie.

— Wiesz Franuś, źe to całe nasze szczę­
ście, że jakoś staremu na post zabrakło roboty.

Franuś oderwał wzrok od książki.
J'a teraz jestem za czeladnika. Zro­

biłem już dwa podszycia — stary obejrzał i 
ani pisnął. A gdy nie ma roboty, to ci złapię 
kawał papieru, wezmę miarę na pierwszem le- 
pszem kopycie i dalejże kalkulować i krajać. 
Stary popatrzy, czasem mnie z lekka w łeb u- 
aerzy, nasadzi na nos oknlary, weźmie nożyce 
i zaczyna mi pokazywać i tłómaczyć. Wiesz, że 
buty luszyćUm iu  ̂ skrajać i jako tako

? y le„ten r°h przebiedować to od wakacyj 
+an+ “ a siebie. Matka mi dopomoże —
ty ti ochę, prawda ? Będziemy mieszkać razem— 
o robotę się nie boję, bo znam ja ludzi nie 
mało i lubią mnie. A wtedy nie będziesk śię 
poniewierał jak pies. Będziesz panem w naszej 
izdebce, będziesz sobie pisał i czytał do woli, 
przyjmował kolegów, a ja dratwę ciągnął i bił 
młotkiem skórę. Pójdziemy do teatru, w Zie­
lone świ ̂ ta na Bielany, zobaczysz!

Franuś się uśmiechnął do szczęśliwej przy­
szłości, gdy w tem gwałtowne uderzenie pięścią 
o okienicę przerwało głośne marzenia przy­
jaciół.

— Uoiehaj, szepnął Pawluś. stary wściekle 
zły. Chłopcy skoczyli do sien' — Franuś się

ukrył za starą beczkę — Pawluś drzwi otwo­
rzył z pośpiechem.

Wszedł stary chmnmy z zaciśniętemi pię­
ściami i groźnym marsem na twarzy.

— Pięć tysięcy butów, krzyczał, zakupio­
nych na wiedeńskiej tandecie, robionych na ma­
szynie, przywieźli żydzi i sprzedają po pięć zło­
tych parę. Pochwycił but z warsztatu i rzucił 
go z całych sił o ziemię. Ja nie umiem fasze­
rować, ja z dziada pradziada stary majster, 
brzydzę się fuszerką i dla tego muszę domek 
zadłużyć, na starość żebrać i z głodu potem 
umrzeć. Żebym tyli wiedział gdzie żydzi mają 
składy, tobym je podpalił! Popatrzał pytająco 
i bystro na Pawlusia.

— Nie wiesz?

pak.
— Nie wiem, odpowiedział stanowczo chło-

— Najlepiej cały Kazimierz i wszystkich 
żydów na węgiel spalić, co ? Tyś sprytny, to mi 
pomożesz.

— Jeżeli pan chce podpalać, to niech się 
sam pofatyguje, — odparł stanowczo, bojąc się 
namów i wspólnictwa.

Stary zaklął i poszedł do swej izdebki, 
przysięgając w duchu zemstę chłopca. Miód go 
rozmarzał a gnieW rozsadzał mózg. i płaca. Od­
dychał ciężko, krótko, wyrzucając oc ehwil* 
przekleństwa.

Chłopiec słuchał ^ojąc się aby Franuś nie
w rócił. N areszcie nłniine Mira zaczęło aie

rozlegać po izbie, po cichu otworzył drzw 
wszedł na palcach przyjaciel.

— Stary się siarczyście upił i chce wszys 
kich żydów spalić na węgiel.

Franuś zbladł.
— Śmiej się z tego, jak się wytrzeźwię zi 

pomni. Plecie po pijanemn.
Chłopcy położyli się na sienniku, okry 

derką i twardo, zasnęli.
Dobrze przed wschodem słońca zbudził s 

stary i przypomniał sobie wypadki dnia wcz 
rajszego — chęć spalenii żydów i odpowieć 
Pawlusia. Zaklął w duchu i pogroził. Leżą 
rozważał o swej ciężkiej doli, kiju żebraczyi 
t  '(opactwie żydówi Czas włók: się powoi 
cisza go męcjyła, wahadło zegara monotonni 
znaczyło-swój pochód. Z drpcgiego pokoju d< 
laty wał. go chrapanie Pawłnsia, znri sza te 
jakimś dziwnym akompaniamentem. Zaczął si 
się wsłuchiwać, zdawało mu em, że słyszy dw 
chrapania. Usiadł na łóżku,1 >raetarł oczj 
Sądząc, źe złudzenie, wj iągi«i* szyję, oddec 
zatrzymał i słuehał Wyraźne dwa chrapania- 
jedno silniejsze terminatora* drugie cichsze. d( 
lj> iejszc

Krew uderzyła mn do głowy.
— H* ̂ łajdaku .toś ty mnie podpalacze: 

zrobił a k*tak* mój dom.
(C. d. n.)



sego i Lonyaja, a przeciw którym dotąd ani 
? Kerkapolyi, ani Ghiczy, ani Szell (dawni wę- 

k-' gierscy ministrowie skarbu) nic nie mieli do 
zarzucenia, pisze p. Miskatowicz następnie:

„Dyrektor skarbn absolutnie naruszył usta­
wę. Jużcić błąd popełniła ludność zagrzebska, 
z zdzieraniem niepraw nych  tablic, robiąc sobie 
taksamo niegodziwie igraszkę, jak i p. David 
robił. Ta potępienia godna igraszka mogłaby 
się zwrócić przeciw igrającym i gorzkie wydać 
owoce. Oby Opatrzność łaskawie uchowała Za­
grzeb od zajść podobnych!

„Wszelakoz kalać honor herbu państwowe­
go (wspólnego węgiersko-kroackiego), uderzać 
na istniejący stan prawny, o tern się nikomu 
ani śniło. Taż obok urzędu podatkowego znaj­
duje się urząd telegraficzny z herbem państwo­
wym o napisie kroackim. Owe tysiące, co zdję­
ły herb państwowy z urzędu podatkowego, hu- 
czuemi okrzykami „źivjo 1“ powitały herb pań­
stwowy na urzędzie telegraficznym. Tyle jest 
trafik tytoniowych w Zagrzebiu, a na każdej 
herb państwowy — i ani jednego herbu czy to gie- 
stem, czy słowem, a już zgoła zbrodniczym u- 
czynkiem nie zelżono. Jednem słowem, s z a n u ­
j e my  p r a w n y  h e r b  p a ń s t w o w y ,  a l e  
nie c hc emy na ni m na p i s u  n i e p r a ­
wne go .

„Tę ważną, a decydującą w danej tu spra­
wie okoliczność polecamy uwadze prasy węgier­
skiej a zwłaszcza rządu węgierskiego. Przeciw 
innowacji dyrekcji skarbowej w Zagrzebiu po­
wstaje cała Kroacja, cały naród kroacki jak je-, 
den mąż. W tym względzie jest oświadczenie 
posłów większości sejmowej aktem, którego nie 
rozumieć nie wolno. Chcemy mieć zupełne uspo­
kojenie co do ubezpieczenia języka kroackiego 
jako urzędowego w Kroacji. Tak jak to ustawy 
przepisały, i jak zachowywano przez 15 lat po 
ngodzie, tak chcemy mieć nadal stale i bez tur- 
bowania. Każdy krok, dalej sięgający, budzi o- 
bawę, czy to ostatni. I w tem jedyna przyczy­
na, że przyjaciele obecnego stanu rzeczy sa bez­
władni wobec podżegań żywiołów skrajnych.

„Madjaryzowanie Kroacji nie jest zamierzo- 
nem, więc po cóż  s ię  ją  drażni ;  pocóż się 
odrywa dawne, l e d wo  co z a b l i ź n i o n e  ra­
ny; po co się n i e u s t a n n i e  dąży w kierunku, 
czyniącym niemożliwemi rządy konstytucyjne w 
Kroacji? Nie łudźcie się! Niniejsza większość 
sejmowa jest ostatnia, która zdolną jest utrzy­
mać i chce utrzymać prawny stan rzeczy w 
Kroacji. Jeżeli się jej okręt rozbije w tej dą­
żności, wtedy przyjdzie konieczność rządzenia 
w Kroacji nie konstytucyjnemi ustawami, ale — 
b a g n e t a m i !“

Na to odpowiada prasa madiarska, ze gdy­
by się okazało, iż rządy kroackie są niemożli­
we, to będzie się rządziło Kroacją i bez kon­
stytucji — „jak to juz bywało!" Tak, było to 
za czasów — Bacha i Schmerlinga, kiedy i 
Węgrami rządzono bez konstytucji. Ale ciekawe 
pytanie: coby było z Węgrami, czy wymogliby 
kiedy ngodę z Austrją, gdyby Kroaci wojowawszy 
w r. 1848. i 1849. z Madiarami, byli nadal z ni­
mi wojowali, i zamiast szanować całość korony 
Węgierskiej, poszli byli do Wiednia do schmer- 
lingowskiej „pełnej Rady państwa!"

Darmo bundiuczą się Madiary — Kroatów 
mogą dręczyć, ale nigdy ich nie złamią, tylko 
sami zniszczeją. Niech poczną Madiary rządzić 
Kroacją despotycznie, a przedewszystkiem oba- 
czą, jaki będzie kurs renty węgierskiej, czy 
przeprowadzą resztę konwersji swojej 6-procen- 
towej renty złotej, i czy im kto szeląg pożyczy.

O k ó ln ik
p. namiestnika Zaleskiego do starostów 

powiatowych.

L. 8530/pr. Jego cesarska i królewska Apo­
stolska Mość raczył n&jwyższem pismem odrę- 
cznem z dnia 7. bieżącego miesiąca zamianować 
mnie najmiłościwiej c. k. namiestnikiem kró­
lestwa Galieji i Lodomerji z wielkiem księ­
stwem Krakowskiem.

Zawiadamiam o tem WPana starostę w sku­
tek reskryptu Jego Ekscelencji pana Ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 8. b. m. 1. 4111.

Obejmując kierownictwo c. k. Namiestnic­
twa zastaję drogę iasno wytkniętą przez moich 
znakomitych bezpośrednich poprzedników, tak 
wysoce zasłużonych około państwa i kraju, a 
kroczyć dalej po tej drodze mam sobie za naj- 
pierwszy obowiązek.

Nie wątpię, że w spełnieniu moich trudnych 
zadań także pp. Starostowie w swoim zakresie 
działania skuteczną dadzą mi pomoc.

Ład administracyjny, to jeden z pierw­
szych warunków pomyślnego rozwoju w krajn.

Panowie Starostowie pomni też będą za­
wsze i wszędzie, że są stróżami ustaw, że im 
większą spełniona praca, tem większa zasługa 
Nie potrzebuję wyliczać wszystkich zadań, jakie 
ma do spełnienia sumienna administracja, wni­
kająca w interesa i potrzeby kraju, a podnoszę 
tu tylko najważniejsze. Mianowicie kładę na­
cisk na sprawy podniesienia oświaty i dobro­
bytu, na pieczę o bezpieczeństwo osób i mienia, 
na utrzymanie porządku w gminach, na stara­
nie około postępu robót wodnych, uzupełnienia 
i utrzymania w dobrym stanie komunikacyj, na

opiekę nad ludem wiejskim i jego potrzebami 
materjalnemi i moralnemi.

Do najpierwszych zadań panów Starostów 
zaliczam krzewienie zmysłu prawa, poszanowa­
nia porządku pnblicznego i tego ducha karno­
ści, na którym spoczywa ład społeczny i dobro 
ogółu.

Każda sprawa winna być bez zwłoki me­
rytorycznie i jasno załatwiona. Zwlekanie spra­
wy czyni szkodę stronom i przynosi tylko ujmę 
powadze urzędu.

Strony winne zawsze znaleźć w urzędzie 
chętną i trafną radę, pomoc i opiekę.

Chciejcie Panowie zawsze pamiętać o tem, 
że władza jest dla ludności, i że tylko wów­
czas swe zadanie spełnia, jeżeli słuszuym po­
trzebom tej ludności zadość czyui.

Do pierwszorzędnych obowiązków należy, 
jak już wspomniałem, skuteczne popieranie eko­
nomicznego rozwoju kraju.

Dążność ta winna się objawiać przede­
wszystkiem w harmonijnem współdziałaniu z 
wszystkiemi powołanemi do tego czynnikami, a 
głównie z władzami autouomicznemi: żądam 
przeto, by Panowie starostowie ntrzymywali 
jak najżyczliwsze stosunki z temi władzami. 
Współdziałanie w tym kierunku nie powinno 
poprzestać na formalnej stronie i na samej n- 
przejmości w wzajemnych relacjach urzędowych, 
lecz obowiązkiem jest Panów Starostów udzie­
lać władzom autonomicznym skutecznej swej 
pomocy, wnikać z własnej takie inicjatywy w 
potrzeby ludności, śledzić je bacznem okiem i 
spostrzeżeniami swemi dzielić się z temi wła­
dzami.

W połączeniu i porozumieniu z temi wła­
dzami, jak również z duchowieństwem obu ob­
rządków, zdołają panowie Starostowie przynieść 
nie jedną rzetelną usługę krajowi.

Utrzymując należyty ład w swoim urzędzie, 
pracując wspólnie z władzami autonomicznemi 
dla dobra ludności, spełnisz Pan dobrze swoje 
zadanie i odpowiesz intencjom rządu.

Nie potrzebuję prawie podnosić tego z oso­
bna, że wszelka akcja polityczna leży po za 
sferą powołania panów Starostów, i że w wal­
kach i sporach, jakie muszą zachodzić w publi- 
cznem życiu konstytucyjnem, o tyle tylko są 
oni powołani do udziału, o ile stać nlają na 
straży ustaw i czuwać nad tem, aby nie prze­
kraczano granic wytkniętych temi ustawami, i 
nie schodzono nigdy i nigdzie z gruntu prawa 
i legalności.

Wreszcie ponowić muszę tylokrotnie wyda­
wane już przez poprzedników moich polecenia, 
aby Panowie Starostowie wobec wszystkich wy­
znań i narodowości w kraju zachowali najści­
ślejszą i najsprawiedliwszą objektywność, kieru­
jąc się zawsze najskrupulatniejszem poczuciem 
słuszności i najściślejszem przestrzeganiem pra­
wa, którego opieka i dobrodziejstwo zapewnio­
ne są wszystkim zarówno.

Uchybień przeciw wspomnionym zasadom , 
zaniedbania obowiązków słnżbowych nie znio­
sę, i korzystając z przysługujących mi praw, 
stanowczo zapobiegać im będę.

W tym celu bacznie czuwać będę nad ca­
łym tokiem prowincjonalnej administracji i 
spraw służbowych, i przekonywać się będę tak­
że na miejscu, o ile wymaganiom moim, dykto­
wanym względami na dobro służby i kraju, 
czyni się zadość.

W końcu miło mi zapewnić Panów Staro­
stów jak w ogóle wszystkich podległych wła­
dzy mojej funkcjonarjuszy, że znajdą we mnie 
szczerze życzliwego przełożonego, przejętego 
sympatją dla ich potrzeb i interesów i spra­
wiedliwego sędziego ich działalności.

We Lwowie dnia 11. sierpnia 1883.
Zaleski.

Zamach na posiadłości polskie 
w Tatrach.

Zakepane d. 18. sierpnia.
Kto żyw a czuł w sobie całe jeszcze kości, 

spieszył na 16. sierpnia do Morskiego Oka, na 
wieść o zamachu m&di&rsko-niemieckim na tę 
najcenniejszą nasząperłę tatrzańską. Było to 
we czwartek po Wniebowzięciu N. M. P. — 
Radca Mochnacki pospieszył był jaż tam jeszcze 
we wtorek jako delegat Wydziału krajowego. 
Starosta nowotargski, jako delegat namiestni­
ctwa, pojechał wprost do Nowego Targu na 
Białkę, a delegaci Towarzystwa Tatrzańskiego 
jedni jak wiceprezes Markiewicz i sekretarz 
Swierz wyruszyli z taborem kołowym na Poro­
nin i Bukowinę, drudzy jak Eliasz z towarzy­
szami, urządzili wyprawę na węgierskie turnie 
i zt&mtąd mieli się s iścić szczytami mięguszo- 
wieckiemi w kotlinę Rybiego.

W Zakopanem jednak środa 15. sierpnia 
był dniem świątecznym. Święciliśmy wytrwałość 
Wielkopolan ucztą daną na cześć posła ks. dr. 
Stablewskiego i urządzaliśmy zabawę ludową na 
dochód sceny poznańskiej. Kto więc czuł w so­
bie siłę i ochotę a miał czas sprostać obu po­
trzebom, wielkopolskiej i węgierskiej, musiał re- 
flektować tylko na hożość nóg własnych i po­
wierzyć się opiece nocnych duchów tatrzańskich 
doliny Waksmundzkiej, którędy najrychlej przejść 
można było z jednej kampanii do drugiej.

Jakoż król Tatr wyruszył tamtędy z obo­
zem swoim już po godzinie 6. wieczorem, po u- 
czcie i w połowie zabawy : drugą połowę mu­
siał mu zastępować po drodze ostatni z juna­
ków, pamiętający czasy opryszkowskie i pogrom­
ca niedźwiedzi, stary 80 letni Sabata grą swoją 
na drumli, której nigdy nie porzuca w wyciecz­
kach swoich z królem; zamiast lampionów ko­
lorowych, które zostały przy korowodzie góral­
skim dla Wielkopolan, rozświecał im ciemne a 
gęste lasy jaszczurowieckie i Waksmundzkie sze­
reg smolnych pochodni, przy których blasku dr. 
Cli. dotarł przed północą do Roztoki i tam pod- 
nocowawszy stanął nad rankiem przy Morskiem 
Oku.

Co do muie, postanowiłem zgoła nie ufać 
łasce podstępnego Morfeusza i bez jego pomocy 
odbyć obie kampanie bezpośrednio jednępo dru­
giej. Jakoż natychmiast po białym mazurze już 
we czwartek rauo, kazawszy Jaśkowi Giewon­
towi zabrać przygotowane na wyprawę prowian­
ty. puściłem się w drogę wraz z p. B cem,
który łaskawie postanowił mi towarzyszyć, bra- 
wując trudy i niewygody pierwszej swojej wy­
cieczki tatrzańskiej.

W Jaszczurówce połączyliśmy się z dr. L. 
i jego syuem i tak we czterech z trzema prze­
wodnikami wśród mgły i deszczu podążyliśmy 
ku zamierzonemu celowi.

Zaledwo minęło południe, a już strzały re­
wolwerowe wesołego B. zapowiedziały nasze 
zbliżenie się do schroniska nad Morskiem, pło­
sząc zgromadzonych tam na komisję Węgrów, 
którzy słysząc to , gotowi byli posądzić nas o 
chęć rozstrzygnięcia po staropolsku sporu gra­
nicznego zbrojnym najazdem. Ale i z naszej 
strouy takiź sam zarzut mogliśmy im uczynić, 
a nawet słuszniej, bo zakarpaccy sąsiedzi nasi 
uzbroili się jeszcze groźniej dla nas, przywodząc 
z sobą czarnookie Węgierki; na szczęście jednak 
dla pokojowego załatwienia sprawy — nasze 
strzały nleei&ły z dymem salwy, a węgierskie — 
przez podziurawione trzewiczki pań, które po 
rani wszy nogi swoje na polskich turniach, prze­
stały być niebezpiecznemi dla nas.

Na werandzie schroniska Towarz. Tatrzań­
skiego zasiedli nareszcie panowie członkowie 
komisji, radząc nad załatwieniem sporu gra­
nicznego.

Oprócz wymienionych już osób byli ze stro­
ny polskiej obecnymi: przedstawiciel dworskiego 
obszaru zakopańskiego p Finger, tudzież górale 
białczańscy dóbr niegdyś sołtysich , ze strony 
zaś węgierskiej pp. wiceżnpan komitetu spiskie­
go Keil z Lewoczy, naczelnik sądowy ze Starej 
wsi p. Korniles, notarjusz Grees i jeden z tam­
tejszych inżynierów, tudzież p. Kegel, pełnomo­
cnik księcia Hohenlohego, sprawca sporu.

O cóż właściwie szedł spór i nad czem 
miała radzić komisja?

Za czasów Rzeczypospolitej polskiej całe 
Tatry należały do niej, a i do dziś nazwa Pol­
ski Grzebień świadczy — jak dalece sięgały 
posiadłości nasze. Po 1772 r. rząd austrjacki 
poprowadził dla własnego użytku granicę mię­
dzy Galicją a Węgrami (w tym południowo- 
wschodnim zakątku tatrzańskim) wzdłuż głó­
wnego grzbietu począwszy od mięguszowieckich 
turni przez Rysy i Granaty do połączenia się 
potoku Rybiego z Białką. Po stokach tych gór 
naokoło Morskiego Oka i Czarnego Stawu były 
dobra koronne, a pod rządem austrjackim— ka­
meralne. Jako takie odstąpił je tenże rząd 
Homolaczom w r. 1824. Z tamtej strony grzbietu 
dobra koronne przechodziły w ręce panów wę­
gierskich, głównie Paloofcych, a w końcu dostały 
się księciu Hohenlohemu ze Szląska pruskiego.

Homulacze rychło po nabyciu od kamery 
wydzielili z obszaru dóbr Zakopanego i Koście­
lisk grunta przylegające do Rysów i Granatów 
i odprzedali je właścicielom strony węgierskiej, 
którzy widocznie zaczęli identyfikować granice 
majątków prywatnych z granicami kraju i pań­
stwa, bo już po tej sprzedaży na niektórych 
mapach węgierskich granicę między Galicją a 
Węgrami zaczęto posuwać na zachód i prowa­
dzić ją nie jak dotąd było głównym grzbietem 
Rysów, lecz od stoków mięguszowieckich przez 
połowę Morskiego Oka i wzdłuż potoku Rybie­
go (mylnie odtąd nazywanego na mapach Biał­
ką). Ale rząd austrjacki właśnie ze względu na 
możliwość takiego zawikłania, nie zatwierdził 
powyższej sprzedaży i obszar dworski Zakopa­
nego do dziś dnia z tych gruntów wnosi poda­
tek nie do kas węgierskich, lecz do Nowego 
Targu. Delegaci więc nasi powoływali się nie- 
tylko na dowody z czasów rzeczypospolitej, ale 
i na późniejsze z epoki austrjackiej, a miano­
wicie na pomiary Józefińskie z r. 1787., na me­
trykę gruntową z r. 1820., na akt oddawczy 
dóbr Zakopanego i Kościelisk przez kamerę Ho­
molaczom w r. 1824, i nareszcie na pomiar ka­
tastralny z r. 1846. Przed nimi leżały na stole 
stosy dokumentów, akt, woluminów i map, a 
w około stali górale białczańscy, okaznjąc per­
gaminowe z pieczęciami przywileje króla Jana 
Kazimierza, nadające im w tych okolicach grun­
ta i pastwiska (służebności na tych pastwiskach, 
zaznaczone na naszej mapie u stoku Siedmiu 
granatów, dotychczas ciążą na obszarze dwor­
skim Hohenlohego i są wykonywane przez gó­
rali) a zatwierdzone przez Jana Sobieskiego i 
Marję Teresę.

Delegaci węgierscy, snać lekceważąc tę 
sprawę i polegając tylko na zapewnieniach peł­

nomocnika Hohenlohego, nie mieli z sobą ani 
świstka dowodu i wobec argumentów naszych 
delegatów nie wiedzieli co począć, byli skon­
sternowani, zawstydzeni i milczeli lub z wyrzu­
tem spoglądali na Kegla. On to bowiem taką 
im niespodziankę przygotował. Trudno w tem 
było dopatrzyć dążności politycznych, ale pro­
stą zachłanność niemiecką. Książę Hohenlohe 
wraz ze swoim pełnomocnikiem Keglem wido­
cznie ścierpieć nie mogą górali polskich, powy- 
pędzali więc wszystkich juhasów od siebie, mi­
mo że za pastwiska wydzierżawiane im miewali 
dochodu po pięć tysięcy guldenów rocznie, a na­
tomiast ogradzają rewiry borów swoich płotami 
i zakładają źwierzyńce, w których książę może 
dowolnie polować. Niemiłem też okiem spoglą­
dali oddawna obadwaj, jak turyści nasi przecho­
dzili przez ich posiadłości do turni tatrzańskich; 
uasyłali hajduków, wzbraniających wstępu, 
tak że przewodnicy nasi musieli formalue nie­
raz staczać walki dla utorowania sobie drogi.

W końcu zachciało się pauom Niemcom i 
zabronić może wstępu do Morskiego Oka, Czar­
nego Stawu, Rysów etc., a suać licząc na wpły­
wy swoje na Węgrzech, moieby woleli spoty z 
turystami załatwiać u siebie w domu raczej, 
już przed władzami polskiemi w Galicji.

P. Kegel nie mając żadnych dowodów za 
sobą, powoływał się na niedogodność, jaką ma 
książę Hohenlohe, jeśli grauica jego posiadłości 
nie będzie zarazem grauicą kraju, w którym 
większa część tych posiadłości się znajduje. A 
gdy taki argument przyjęto śmiechem i odpo­
wiedziano, że natomiast Białczanie mają prawo 
używalności na gruntach książęcych, pokazał 
mapę instytutu geograficznego, który wydawszy 
mapę (zmniejszoną w skali) podług mapy jene- 
ralnego sztabu, oznaczył granicę nie jak w szta­
bie stało, przez Rysy, lecz przez środek Mor­
skiego Oka.

Ciekawa była to chwila. Właśnie podczas 
nawałnicy i ulewy, oddawna niebywałej w tych 
stronach, ujrzano na tratwie płynącego w licz- 
nem towarzystwie W. Eliasza, któiy przyby­
wał ze szczytów mięguszowieckich i bezustan­
nie powiewał białą chustką, jakby na znak, że 
ma z sobą również dowody w obronie praw na­
szych do Morskiego Oka, którego fale srożyły 
się teraz tak gwałtownie.

Jakoż po upływie kwadransu, przybiwszy 
do brzegu p. Eliasz i wziąwszy udział w obra­
dach komisji, przedstawił kilka nowych dowo­
dów, a w liczbie ich mapę jeneralnego sztabu 
wydaną po węgiersku przed dziesięciu laty a 
zaznaczającą granice przez Rysy.

Delegaci wszyscy spojrzeli po sobie, milcząc 
uporczywie. Ale p. Kegel nie dał za wygraną i 
przypominając stosunek Białczan do Hohenlo­
hego, zapytał: — A gdyby strony prywatne po­
godziły się między sobą ?

Po za tem pytaniem nkryta była myśl skło­
nienia Białczan do ustępstw i zrzeczenia się 
służebności na rzecz księcia za pewnem wyna­
grodzeniem.

Mimo że Białczanie za żadne skarby skło- 
nićby się do tego nie dali, radca Mochnacki 
rzekł uroczyście:

— Nawet i wówczas ani jednej piędzi Tatr 
nie ustąpimy.

Delegaci węgierscy pokłonili się grzecznie 
i natychmiast opuścili schronisko Morskiego Oka, 
powracając do Jaworzyny, dokąd też zaprosili 
nazajutrz delegatów naszych, aby obrady komi­
sji bodaj zakończyć w grodzie i na terytorjum 
węgierskiem.

Ulewa ustała, rozsunęły się czarne chmury 
i ukazało się na chwilę rozjaśnione teraz obli­
cze stojącego na straży Morskiego Oka Mnicha.

Nazajutrz wśród słoty powróciliśmy wszy­
scy do nakopanego, z wyjątkiem radcy Wydzia­
łu krajowego i starosty nowotarskiego, którzy 
pojechali do Jaworzyny.

Ziemie polskie.
Z L i b a w y dowiadują się Pet. Wted. bliż­

szych szczegółów morderstwa, spełnionego na 
osobie barona Nolde. Baron wracał z Papensee, 
20. lipca, już po zachodzie słońca, od swego 
teścia, b. kuratora okręgu naukowego bar. 
Stackelberga. W czasie przejazdu w powozie w 
towarzystwie leśnika przez las Krntański dwo­
ma wystrzałami został raniony. Odniesiono go 
do najbliższego domu leśnika, gdzie wkrótce u- 
marł. Śladów nawet przestępców nie wykryto. 
Są na to wskazówki, że ludność miejcowa mu­
si wiedzieć, kto zamordował barona, a ponieważ 
wskazać ich nie myśli, ztąd prosty wniosek, że 
trzyma ich stronę. Coś podobnego dzieje się i 
w Estonii. Tak naprzykład na fabryce port- 
kundskiej robotnicy ciągłą prowadzili walkę z 
niemiecką jej ddministracją i dyrektorem p. Li- 
wenem, który podał na nich skargę do haken- 
richtera. Pomimo trzykrotnego wezwania robot­
nicy nie stawili się do tego ostatniego, wsku­
tek czego w towarzystwie czterech policjantów 
hakenrichter przybył do Kundy i nieposłusznych 
aresztował. Wtenczas około 80 robotników rzu­
ciło się na policjantów i odbiło swych towa­
rzyszów. Nazajutrz większa liczba policji nic 
nie mogła zrobić, hakenrichter zniewolony był 
odjechać, dyrektora Liwena, doktora i kilka o-

sob z zarządu robotnicy poranili Kamieniami. 
Wydano rozkaz zamknięcia fabryki: ostohczycy 
zawiesili robotę, inflandczycy zaś zażądali wy­
dania paszportów. Gdy nic nie pomagało, gu­
bernator zawiadomiony o wypadku, wysłał 30 
żołnierzy, 6 podoficerów żandarmerji i urzę­
dnika.

Wystawa okręgowa w Wieliczce.
Wieliczka 20. sierpnia. Kilkakrotnie wspomi­

naliście w waszym dzienniku o mającej się odbyć 
wystawie okręgowej roluiczo przemysłowej w W ie­
liczce w dniach 25, 26, 27 b. m., pozwólcie więc 
jeszcze w przededniu otwarcia tej wystawy kilka 
słów o niej dorzucić.

W  niewielkiej, bo zaledwie kilkaset kroków 
wynoszącej odległości od dworca kolei żelaznej le­
ży ogród miejski, bezwątpienia na pomieszczenie 
szych w krajn, który jest użyty jeden z pjękniej- 
wystawy.

Piękne i dobrze utrzymane chodniki, staremi 
kasztanami i grabami ocienione, liczne grupy pię­
knych krzewów, dosyć duży stawek z wysepką po­
środku bardzo miłe robią wrażenie, komitet wysta­
wy prawdopodobnie nie małe będzie miał zadanie 
liczne bowiem i obszerne wystawowe budynki zda­
ją  się zapowiadać tłumne obesłanie tej wystawy. 
Udało mi się zajrzeć w akta komitetu i przypusz­
czenie to się sprawdziło zgłoszono bowiem prze­
szło 150 koni, między temi słynna stajnia p. Beno- 
ego w Niegowicy z 12. okazami, dalej pp. Konop­
ka, Czecz, Niedzielski i inni z końmi wysokiej 
krwi.

Ten dział wystawy i włościanie licznie obeślą, 
a właśnie z tych okolic gdzie chów koni na wyso­
kim stoi stopniu ja k : Szezerzec, Skrzydlna, Niego- 
wce i inne. Samych doborowych koni włościańskich 
ma być przeszło 60 sztuk, cóż dopiero mówić o 
bydle rogatem, którego przeszło 350 sztuk zgło­
szono, oczywiście rasa holenderska będzie przewa­
żała i to z takiemi stajniami jak  Śledziejowice —  
Niedzielskiego, Niewiarów —  Strnszkiewicza, Bie- 
rzanów — Czecza, Niegowić —  Benoego, Cistawa 
i Grodkowice Braci Żeleńskich.

Inne rasy także wybitnyck znajdują przedsta­
wicieli jak ? zarodowa stajnia rasy „Pinzgan* Lip- 
pomana w Dobranowicact, rasa „A lgan u z Krzysz- 
kowic, krzyżowanie „Shorthornów*1 Dydyńskiego 
ze Słupi, rasy krajowe i liczne okazy bydła wło­
ściańskiego różnych ras i krzyżowań —  bogaty 
więc materj&ł dla znawców i amatorów.

Również liczne okazy drobnego inwentarza ja­
ko to owiec, świń, drobiu w różnych gatunkach I 
odmianach znajdą się na wystawie.

Niemniej licznie będzie reprezentowane gospo­
darstwo rolue i domowe ogrodnictwo, sadownictwo 
i pszczelnictwo a nareszcie przemysł domowy fa­
bryczny jak również górnictwo. Jeżeli się zauważy, 
że komitet wystawy oprócz części fachowej czysto, 
także i estetyczną miał na uwadze, że wystawa w 
obszernym i pięknym ogrodzie właściwie rozmiesz­
czona, budynki i pawilony jakkolwiek proste oo do 
konstrukcji jednak dobrze rozłożone i ubrane, że 
wreszcie nie zapomniał komitet i o przyjemnościach 
jako to : muzyce, przejażdżkach po stawie, teatrze, 
ogniach sztucznych, zjezdzie do salin i loterji fan­
towej, to wątpić nie należy, że tak mieszkańcy 
Krakowa i okolicy jako też właśnie w tym czasie 
z kąpiel lab wycieczek w góry wracający turyśei 
skorzystają z tej sposobności, by obok przyjemne­
go spędzenia czasu i miłej wycieczki poznać także 
znaczną część kraju, którego wyniki pracy będzie 
można ocenić i._w przeciągu jednego dnia lepiej 
poznać jak podróżując miesiące cafe.

Kilka pociągów dziennie będzie łączyć K ra­
ków z W ieliczką a podróżni od Lwowa przyje­
żdżający znajdą w Bierzauowie przy pociągu połu­
dniowym dostateczną ilośó ekwipaży dla przyjazdu 
do W ieliczki.

miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 21 Sierpnia

* Kurjerek. Na samym wstępie potrzeba za­
znaczyć fakt, że szpital powszechny w Bprawle 
przyjęcia dziewczynki dotkniętej wodowstrętem, o 
czem pisaliśmy p m d trzema dniami, postąpił sobie 
całkiem prawidłowo. Konstatujemy to z przyje­
mnością, 1 uzupełniając poprzednie doniesienie ża­
rn eszczamy pismo dyrekcji szpitala w tej sprawie : 

„Dnia 16. bm. o godz. 6. zrana przywieziono 
dziewczynkę 10-lfltnią, Annę Kalwoszka z Rema- 
nowa, dotkniętą wodowstrętem, wskutek pokąsania 
przez psa wściekłego. Lekarz dyżnmy dr. W iktor 
przyjął ją natychmiast, opatrzył i wraz z papierami 
odesłał do szpitalika św. Zofii. Tegoż dnia ode­
braliśmy ze szpitalika kartę pogłówną, z której po­
wzięliśmy wiadomość, że dziecko zakończyło w 
szpitaliku życie o godzinie 1. z południa."

A  p r o p o s  wodowstrętn notujemy, że wczo­
raj w jednej z kamienic przy ul. Halickiej wznie­
cił panikę pies podejrzany o wściekliznę, ale może 
podejrzany niesłusznie, bo nie zauważano u niego 
objawów towarzyszących tej chorobie. Sprowadzono 
urzędnika dzielnicy i  oprawców, którzy pozabierali 
kilka psów z tej kamienicy na obserwację. Sprawca 
popłochu wymknął się jednak oprawcom i popę­
dził —  jakby nagle wyzdrowiał — na Bory. Tam

O ruchu umysłowym
na Ukrainie i pogranicznym Wołyniu i Podola 

po roku 1815.
List Aleksandra Grosy.

(Ciąg dalszy.)
Był w Berdyczowie negocjant bogaty, cy­

wilizowany, patrjotti żyd Józefowicz, który miał 
na Machnowieckiej ulicy wielki zajezdny dom, i 
dwie bardzo pięknie i starannie wychowane 
córki. U Józefowicza tłumnie się nasza mło­
dzież zbierała; czy to dla pięknych oczu panien? 
nie — tu się ukrywali emisarjusze, i ztąd mło­
dzież wyruszała za Bug do księstwa Warszaw­
skiego. Szlachcic Czarnecki miał wieś Sołoho- 
bówkę i pięcia syńów, którzy mu i w gospo­
darstwie i w handla wołami dopomagali. W r. 
1807 z najstarszym synem wyprawił do Berdy­
czowa na jarmark zwany Preczystą zgon wo- 

j y ?  ^oły sprzedał, nakupił koni i z niemi 
ruszył do legionów. Wrócili hąjdaje do domu i 
uwiadomili, ie panicz dużo koni nakupił i gdzieś

' s*i»®kcIc w głowę się poskro- bał, z wielkim wysiłkiem zdobył się znowu na 
zgon wołów i w następnym roku na świętego 
Onufrego wysłał na jarmark do Berdyczowa

drugiego syna. Sąsiedzi perswadowali, aby stary 
sam pojechał. Stary nie usłuchał ich rady i wy­
prawił syna; ten woły dobrze sprzedał, z Józe­
fowiczem koni nakupił i za Bug ruszył. Nie 
było za co trzeci raz woły skupować; rzucili 
się wierzyciele, trzeba było na starość oddać 
wieś na eksdywizję. W rokn 1809 trzeci syn z 
czemś do Berdyczowa pojechał; a był tam z 
Lublina jakiś kanonik, któremu furman w dro­
dze czy uciekł czy umarł, żydki faktorzy na­
stręczyli prałatowi na fnrmana dziarskiego 
chłopaka, z którym jakoś się zgadzał opis pasz­
portowy. Przyjmuje go ksiądz; jadą, ale spo­
strzega, że furman nie bardzo umie koni zażyć, 
zniecierpliwiony łaje, a czasem nie pożałuje 
szturchańca. Przyjeżdżają do Lublina, tu furman 
dziękuje księdzu za służbę i przeprasza za swo­
ją nieumiejętność i dopiero się przyznaje, że 
jest syn obywatelski, i zrobił się furmanem 
dlatego, aby się dostać do legionów, gdzie już 
są dwaj jego starsi bracia. Dobry ksiądz, choć 
może nieco porywczy, sam zawiózł młodzieńca 
do Warszawy i przedstawił księciu Józefowi; i 
ten stał się dzielnym żołnierzem, dosłużywszy 
się stopnia pułkownnika. Dwaj jego starsi bra­
cia zginęli.

Po upadku polskich rządów, szkoły prze­
szły pod władzę zarządu gubernialnego. W 
szkołach do nauczycieli z akademii krakowskiej 
wcisnęli się intruzi, których Czacki zaledwie się 
mógł pozbyć, a niektórzy siedzieli aż się do­
służyli emerytury. Takim był w Winnicy

K o ma r n i e  ki. Czacki go oddalił, ale on 
wiedząc, jak to się robią interesa, pojechał do 
Petersburga i przywiózł polecenie, aby go przy 
obowiązku zostawiono.

Dwie szkoły, jedna w Humaniu utrzymy­
wana przez księży Bazyljanów, a druga w Win­
nicy, mająca nauczycieli świeckich, były ogni­
skami udzielaj ącemi światła tym stronom. Czacki 
od roku 1805, fundował i wzniósł Krzemieniec, 
a będąc kuratorem na trzy gubernie, wszelkich 
dokładał starań, aby instytucje naukowe odpo­
wiadały swemu przeznaczeniu.

Jak przedtem akademia krakowska, tak te­
raz uniwersytet wileński udzielał nauczycieli. 
Przepisy i książki do wykładu nauk wydane 
przez komisję edukacyjną w szkołach utrzymy­
wanych przez zgromadzenia zakonne, aż do u- 
padku kuratorstwa księcia Adama Czartoryskiego 
były zachowane. Po Czackim był wizytatorem 
Filip Plater, człowiek młody, ambitny niepo­
spolicie. Wizytując szkołę Winnicką, zastał tam 
jeszcze Macieja Zajączkowskiego, ostatni zaby­
tek akademii krakowskiej. Był on nauczycie­
lem, jak się ongi wyrażono, Poezji i Wymowy.

Młodzież ze szkół humańskich, Winnickich, 
a nadewszystko krzemienieckich, roznosiła po 
krajn nowsze pojęcia i wiadomości, które dla 
starych zwolenników Alw&ra, a nawet dla szkół 
elementarnych, były osobliwością.

Jak słup granitowy pomiędzy dawniejszą 
literaturą, która zdążała ku swemu zachodowi, 
a nowszą, która się miała przybliżyć, stanęło

27 tomów „Wyboru pisarzy polskich" edycji 
Mostowskiego, na owe bibułowe czasy bardzo 
pięknej i cennej, bo kosztującej 27 dukatów. Z 
tym kolosem, bez grzechu powiem, nigdzie się 
spotkać nie mogłeś. Szlachta uważała książki 
jako zabawkę, a umiejąc grosz cenić, nikt nie 
chciał 27 dukatów wyrzucać z kieszeni. Na an- 
tał wina, co innego! W owe czasy, literat, 
poeta, filozof a mentecaptm, były wyrazy bliz- 
koznaczne. Tak mówili Indzie realni, bardzo 
realni.

Po wojnach napoleońskich, kiedy natura 
jak by wynagradzając za klęski i spustoszenia, 
udzielała najpiękniejszych urodzajów, a otwarte 
dla handlu morza naprowadzały z różnych 
stron kupców, wzrastał dobrobyt szlachty. Tym­
czasem rozproszone niedobitki wojska, które 
wracały z dalekiego wschodu, roznosząc swoje 
wojackie pieśni porosłe przy; huku bębnów i 
dział we wszystkich częściach świata; przy 
tem opowiadając o swych bohaterskich czynach 
w Hiszpanii, Egipcie i San Domingo, rozżalały 
i elektryzowały naród; ale łagodna ręka wła. 
dcy goiła rany, a w spokoju, dostatku i na­
dziei zwolna go kołysała.

Jakby dla zab&ł&mucenia się zaczęto tłu­
mnie zbierać się i bawić. Powiatowe nędzne 
miasteczka zamieniały się w jakieś ranty spo­
łeczne; była to parodja elegancji i przepychu: 
ale bawiono się wesoło. Karety, kocze, brnęły 
po błocie, ale panie i panny były śliczne, mło­
dzież dziarsko tańczyła; orkiestry pułkowe za­

wsze gotowe na usługi. Szczególniejsze utwo­
rzyło się zamiłowanie do orkiestr; obywatel 
na paru wioskach miał już swoją kapelę; silna 
wola pana i pałka kapelmajstra przetwarzała 
ogrodniczuków, kredencerzy a nawet pastusz­
ków na wirtuozów... Panowie bawili się, a lud 
pracował na nich. Tu pałac, w nim brzmi 
orkiestra, płoną w złoconych kandelabrach 
woskowe świece; a tuż za bramą chaty nędz­
ne, lud zbiedzony.

Po owych staropolskich domowych zaba­
wach, już nastąpił inny obyczaj, strój, mowa. 
Dla odznaczenia się, koniecznie trzeba było n- 
mieć choć kilka frazesów francuzkich, bo język 
francuzki był oznaką .wyższego ukształcenia i 
socjalnego stanowiska. Nieumiejętność języka 
francuzkiego była oznaką człowieka z gminn. 
Wielcy panowie, już nie potrzebując szlachty, 
zupełnie się od niej oddzielili i powyjeżdżali 
za granicę, gdzie spożywając swe dochody mi­
łej używali konsyderacji. Szlachta a ^raczej 
obywatelstwo, i bez nich się bawiło, lfyf&z 
szlachta, jnż nabrał poniżającego znaczenia. 0 - 
bywatel, obywatelstwo oznaczały posesjonata. 
dziedzica, jeśli nie pana, to zawsze majętniej­
szego człowieka, który na swym łanie żyjąc, 
nie miał potrzeby iść do kogoś na służbę. 
Trzeba oddać sprawiedliwość, ze za wzrostem 
obywatelstwa ustało zupełnie owo dawne czap­
kowanie przed magnatami.

(Dok. nast.)
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go dopiero schwytano. Nie zrobił nikomu nic złego, 
nie dotknął nawet, i może stał się tylko ofiarą prze­
sadnej obawy kilku mieszkańców.

Jeżeli wspomnieliśmy o wypadku w którym 
zdrowie kilku mieszkańców mogło być narażone na 
szwank, musimy parę słów poświęcić przedmiotowi 
warunkującemu zdrowie prawie ogółu nadpełtwiafi- 
skiego grodu. Przedmiotem tym jest woda Pijemy 
ją  wszyscy, ale nie zdajemy sobie sprawy, ozy 
wobec tego, źe mamy we Lwowie najrozmaitszą 
wodę do picia, używamy dobrej czy złej Wyręcza 
nas w tym kierunku chemik miejski p 
sowicz który zanalizowawszy wodę 
źródeł czerpaną, powiada

W oda zupełnie odpowiednia do picia jest z 
wodociągów franciszkańskiego i węglińskiego na 
Pohulance, z wodociągu Knrkowskiego przy ul. 
Zielonej, ze źródła pod Dąbrową na Hołosku, ze 
źródła w realności p. Janowskiego tamże (ale źró­
dło należy oczyścić), dalej ze źródła z „Żelaznej 
wody*, ze źródła na Suopkowie i wreszcie ze źró­
dła Gromado wskiego.

W odę nieodpowiednią do picia ale dobrą do go­
towania ma zbiornik na W ulce w realuości p. Dubsa, 
(źródło należy oczyścić), studnia w realności 1. 20 
przy nl. św. Zofiii i źródło w parku Stryjskim.

Z kategorji wód nieodpowiednich do picia i u- 
źytkn domowego, wymienia p. chemik w od ę : w o- 
grodzie szkoły politechnicznej, w gmachn labora- 
torjum chemicznego i w gmachn głównym szkoły 
politechnicznej; w otworze wiertniczym w Biało- 
horszczy, koło folwarkn, i w drugim takim otwo­
rze w Białohorszczy od strony Strychowalca; w 
studni zakładu karnego dla kobiet n Marji Magda- 
gdaleny ; dalej źródła Zapijarskiego, nr. I. i II., 
które łączą się ze źródłem Dominikańskiem i do­
starczają wody do studzien w nlicy Pijarskiej, 
Skrzyńskiego itd .; źródło Łyczakowskie, które do­
starcza wody do szpitala głównego i na ulicę Ły­
czakowską ; źródło dominikańskie, z którego mamy 
wodę w studniach na ulicy W ałowej, na Podwalu, 
w szpitala wojskowym, w gmachu namiestnictwa i 
klasztorze 0 0 . Dominikanów ; źródło Marjackie przy 
ulicy „na Rurach* i źródło stryjskie, koło starej
rogatki. .

Wreszcie woda z d r o w i u  s z k o d l i w i  mie­
ści się w pierwszym otworze wiertniczym w Biało­
horszczy, od strony lasn ; w źródle Mendla Schiitza, 
przy ulicy Szpitalnej; dalej w stndniach kopanych: 
w realności l. 7 przy ulicy Panieńskiej; przy nlicy 
Korytnej, koło szkoły miejskiej; w realności 1. 
przy ulicy Źródlanej; przy nlicy Szpitalnej, koło 
szpitala izraelickiego; w realności 1. 9 przy ulicy 
Słonecznej; w realności zwanej „Klonówką (pp 
Hochbergera, Kalickiego, dr. Liskiego i dr. Sa­
wickiego), przy nlicy Knrnickiej ; w realności p, 
Underki, 1. 59 przy ulicy Gródeckiej i w gmachu 
sejmowym.

Jakkolwiek wszystkich wód we Lwowie po­
wyższe sprawozdanie chemika miejskiego nie obej­
muje, mamy przecież już pewne wskazówki co do 
wystrzegania się pewnych zbiorników. Szczególniej 
zaś cennemi powinne być te wskazówki dla magi­
stratu. Naszem zdaniem powinno nastąpić zniesienie 
studzien z wodą szkodliwą, a użytek ze studzien z 
wodą nieodpowiednią do picia powinien być zanie­
chany. . .

Tydzień bieżący jest ostatnim tygodniem mar­
twego sezonn, po którym rnoh na ulicach rozpo- 
cznie się żywszy... W  słabo fnngnjące, jakby ane 
miczns arterje tego ruchu wpłynie niebawem nowa, 
świeża krew, przez wszystkie rogatki i dworce ko­
lejowe wpuszczona; do miasta wejdzie nowy czyn­
nik m chu: setki młodzieży wracającej z wakacji, z 
ogorzałem! twarzami, z rozszerzoną piersią, z tęż 
u u n i muszkatami.

Niezawodnie skazani do oglądania martwoty 
Lwowa tęsknią do tej odsalany, do tego odświeże­
nia fizionomii miasta, widokiem ruchliwej i wesołe; 
młodzieży —  najbardziej do niej samej tęsknią je 
dnak właściciele pomieszkań dla uezniów, i już te­
raz dąją tej tęsknocie „niekłamany* wyraz, wy 
wieszając w oknach swoich pomieszkań stereotypo­
we : „Tn przyjmuje się uczniów na stancję i wikt 
itd.“ .„  — Już teraz, szczególniej w śródmieściu o- 
głoszenia takie co krok napotkać można. Zyezyli- 
byśmy sobie tylko w ogłoszeniach tych spotkać się 
częściej z... ortografią. Wprawdzie poprawna piso­
wnia nie idzie zawsze w parze z odpowiedniem u 
trzymaniem penąjonarkó w, ale zawsze byłoby do ży 
czenia, aby takie enriosa jak  „uczniuw szkuł śre- 
tnieh* nie świadczyły o zbyt niskim poziomie wy­
kształcenia p. t. odpowiedzialnych opiekunów.

Takiej ortografii wstydzić się zapewne będą 
niedługo i nasi dozorcy leśni, bo oto dowiadujemy 
się, ie  szkoła lasowa z polskim językiem wykłado­
wym dla wykształcenia dozorców lasowych, otwarta 
będzie w Bolechowie d. 1. października b. r. W  tej 
szkole znajdzie na początek umieszczenie tylko 15 
uczniów, później zakład będzie rozszerzony.

Zapiski nowin miejscowych już wyczerpane —  
musimy-przeto sięgnąć do Krakowa, gdzie dnia 2 
września rozpocznie się uroczystość koronacji obra 
zu Matki Boskiej na Fiasku, i trwać będzie do 8. 
września. Dotychczas zgłosiło 13 biskupów swó; 
przyjazd na tę koronację — a dodać potrzeba, co 
będzie ciekawem dla Lwowa, że p. Adam Miłasze- 
wski został nproszony na mistrza ceremonii koro' 
naeyjnej.

Pojawił się też w Krakowie pierwszy numer 
czasopisma poświęconego sprawom drukarzy p 
Budzik. Nazwa jego ma dawać do zrozumienia, że 
redakąji chodzi o rozbudzenie wspólnego życia w 
kołach drukarskich. Pismo to ma także stać się 
łącznikiem między drnkarzami z pod Wawelu, 
drukarzami z nad Pełtwy.

Na koniec zostawiliśmy zapowiedź meteorolog! 
cznej stacji wiedeńskiej, źe pogoda potrwa czas 
dłuższy. Vederemo!

* Toatr. Dzisiaj we wtorek po raz pierwszy 
„ P a r y ź a n i e  n a  p r o w i n c j i *  kom. w 4 ak 
tach, pp. Raymond i Ordonneau, komedja ta grana 
tego rokn I raz w kwietniu w teatrze Palais-Royal 
doznała wielkiego powodzenia, zawdzięczając suk 
ces ten werwie i humorowi z jaką j est na 
pisaną.

Mnóstwo scen komicznych przyczynia się źe 
na naszej scenie komedja ta mleć będzie powo 
dzenie.

Główne role wykonają panie: Woleńska, Ger 
m m , Zapolska, pp. Zamojski, Wolefiski, Kwiecić 
ski, Ruszkowski i inni.

P enonal operetkowy powrócił dzisiaj do Lwo­
wa. Pierwsze przedstawienie operetki będzie we 
Czwartek.

* Przybyła do Lwowa artystka teatrn war 
Sławskiego, panna W i s n o w s k a ,  która przed 
tmema laty była nlnbienicą pnbliozności lwowskie; 
jak  obecnie jest warszawskiej. Dyrekcja teatrn 
lwowskiego uprosiła ją  do trzykrotnego wystąpio 
nia na scenie tutejszej. Pierwszy występ będzie w 
sobotę, w sztuce umyślnie dla niej napisanej przez 
Kuszewskiego: T a n c e r k a ,  i w  sztnoe granej tu 
przed kilku laty przez francuskie towarzystwo dra' 
matyczne pod tytułem: A b !  P a n i e ! .  —  Oprócz 
tego ma wystąpić w P i ę k n e j  Okońskiego i 
S t a r y c h  k a w a l e r a c h .  Pnbliczność nasza po' 
wita niezawodnie z zapałem dawniejszą swą ulu 
bienioę, która od owego osu ń  na scenie warsza­

wskiej bardzo znaczne poczyniła postępy i zajęła
tam pierwszorzędne stanowisko.

* Obraz p. Jana Kruszyńskiego p. t. „Jan III. 
pod Wiedniem* wystawiony jest w sali ratu­
szowej.

f  Adam Borkowski, żołnierz (wojsk polskich 
z r. 1831, zmarł we Lwowie dnia 16 b. m. P o­
grzeb odbył się w niedzielę przy udziale już bar­
dzo szczupłej, garstki towarzyszów zmarłego. Cześć 
jego pamięci!

* Wydział „Czytelni akademickiej* lwowskiej 
zaprasza swych członków ma nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie które się odbędzie w lokalu „Czy­
telni* dnia 25 b. m. o godz. 6 -tej wieczorem.

* Rada miejska w Wiedniu i Muzeum naro­
dowe w Raperswyln. Niewdzięczność Rady miej­
skiej w Wiednin dla Polski i heroicznego jej kró­
la oswobodzioiela tego miasta i całego chrześciań- 
stwa od przemocy tnreckiej, nie przeszkodziła bur- 
mistrzowi Wiednia do udania się w tych słowach 
do zarządu Mazeum narodowego w Rapperswylu :

„W iedeń 11. maja 1883. 
„Gmina Wiednia przygotowuje w nowym ratu­

szu historyczną wystawę z powodu dwuwiekowej 
rocznicy oswobodzenia Wiednia od Tnrków 12. 
września 1683 rokn. Program tej wystawy jest do­
łączony do tego pisma.

„Wiadomo nam, że pod dyrekcją pańską znaj­
dujące się Muzenm narodowe zawiera bardzo wiele 
interesujących przedmiotów, dotyczących udziału Po­
laków w tej odsieczy, jak np. obrazy olejne itp.

„Miasto Wiedeń przywięzuje wielką wagę do 
tego, aby jego wystawa wzbogaconą została temi 
wielce cennemi pamiątkami; w tym celu zasyłam 
do J . W . Pana uprzejmą prośbę, abyś raczył uży­
czyć gminie Wiednia podług warunków wskazanych 
w programie. Mamy nadzieję, źe uwzględnioną zo­
stanie.

„Z  wysokiem poważaniem 
„burmistrz Edward Uhl 

Odpowiedź na to pismo brzmi w tych słowach: 
„Zamek w Rapperswylu, 19. maja 1883. 

„Panie Burmistrza!
„Zarząd Mnzenm narodowego ma zaszczyt od­

powiedzieć na pismo przez pana przesłane, dotyczą­
ce historycznych pamiątek po oswobodzenia W ie­
dnia, Janie Sobieskim, króln polskim.

„Jest życzeniem gorącem Polaków, aby hołd 
wdzięczności jemn winny, za olbrzymie zasługi po 
łożone w sprawie chrześciaństwa i A ustrji, wsku­
tek prośby papieża i cesarza niemieckiego, świetnie 
był oddany przez miasto W iedeń; ale zarząd Mu­
zeum narodowego nie będzie w możności ndzielenia 
żądanych pamiątek historycznych, ponieważ będą 
ma potrzebne w dzień uroczystości d. 12. września, 
którą będzie obchodzić w zamkn Rapperswylu. To 
mu równie nie dozwoliło zadośćuczynienia żądaniu 
komitetu wystawy w Krakowie i udzielenia tychże 
pamiątek.

„Łączę wyrazy rzetelnego poważania.
(Podpisano): Hr. Władysław Plater. 

W Karlsbadzie jak wiadomo, w domu gdzie 
przebywał Mickiewicz, jest tablica pamiątkowa z 
popiersiem naszego poety i znajduje się albnm, gdzie 
przebywający na knracji zapisują swe imiona itd.

Na ostatniej kartce zapełnionej zeszłego roku 
znajdujemy apostrofę nieboszczyka hr. Krasickiego, 
charakteryzujązą cała butę magnacką i oryginal­
ność eśmdziesięcioletniego staruszka,] który nie u- 
miał pojąć jak sztachetka Mickiewicz mógł się tar­
gnąć na cześć literacką księcia biskupa I

Oto wyrazy skreślone jego ręką na kilka mie 
sięoy przed śmiercią:

„Czciłbym clę jeszcze więcej znakomity wie­
szczu, gdybyś nie był w twych prelekcjach litera 
tu ry , kilku słów nierozważnych i niesprawiedli­
wych o moim wielkim dziadzie Ignacym Krasickim 
wypowiedział.

Aleksander św. państwa rzymskiego na Sieci- 
nie i Krasiczynie hrabia Krasicki, wnuk stryje­
czny Ignacego*.

' W okolicach Dotrolt, w A m eryce, Polak 
Mołynchiewicz, założył wielką fabrykę świee stea­
rynowych. Znaczna partja robotników z pomiędzy 
włościan poznańskich znalazła w zakładzie tym e- 
gzystencję.

* Na pomnik Wlnnickiogo Tomasza otrzymali­
śmy od p. L. Syroczyńskiego 1 złr., Józefa Janow­
skiego 1 złr., ks. K. Z. 1 złr., ks. Szczęsnego Bie- 
siadzkiego 2 złr., Jakóba Kajstanowieza z Owrania

złr., Augusta Rylskiego z Orzelca 2 złr., Edmun­
da Kraińskiego z Leszczowaty 5 złr., razem 14 złr. 
Ogółem z poprzednieml 150 złr.

* JlltrO we środę: św. Filiberta J św. Ł a- 
wrentyja muoz.

— Kłodno. Dnia 17. sierpnia poświęcony zo- 
stał w dobrach Kłodno, powiecie żółkiewskim, ka­
mień węgielny nowego folwarkn, któremu dana z o ­
stała nazwa Hermanów od chrzestnego imienia 
dziedziczki dóbr hr. Hermanii z Tyzenhauzów Urn- 
skiej. —  Folwark z rozległem! zabudowaniami sta­
je  przy samym nowym gościńcu krajowym, wiodą­
cym ze Lwowa przez Kamionkę do Stojanową,
23 kilometry od naszego miasta. Właściciel Kłodna 
Seweryn hr. Uruski, znany w kraju naszym jako 
tu urodzony dał się lepiej poznać jako gospodaiz 
na przedostatniem targu zbożowym, wystawił bo 
wiem znakomite okazy bydła nierogacizny i drobiu. 
Objąwszy Kłodno od lat pięciu na siebie, przeobra 
ził tę miejscowość do takiego stopnia, że wydaje 
się przejeżdżającym być miasteczkiem a teraz do 
uporządkowanych dawnych folwarków przyby 
Hermanów.

W łaściciel włożył w meliorację dóbr tych 
przeszło 100 000 zł.

—  Z Nowego Targn piszą nam : Dnia 13 
sierpnia zawiązało się na inicjatywą p. Feliksa Pła- 
wickiego z Czorzstyna i za zezwoleniem namiestni 
ctwa we Lwowie, wobec kilkudziesięcin włościan, 
wójtów, tutejszej inteligencji i zaproszonych gości 
z Zakopanego pp. dr. Markiewicza adwokata : 
Krakowa, Leopolda Świerża prof. z Krakowa i se 
kretarza Towarzystwa tatrzańskiego „K ółko rolni 
cze podtatrzańskie z siedzibą w Nowym Targu. 
Do zarządu wybrani zosta li: pp. Feliks Pławicki 
poseł do sejmu, jako prezes, ks. Piotr Krawczyński 
proboszcz z Ludzimierza, jako wiceprezes, dr. Sta' 
nisław Zawadziński lekarz powiatowy w Nowym 
Targu jako skarbnik, Jan Trybnlec notarjnsz w 
Nowym Targu jako sekretarz, a Władysław Strow 
ski nauczyciel z Ostrowska, Wojciech Kamiński 
wójt ze Szaflar i ks. Jan Kanty Miś proboszcz z 
Odrowąża jako członkowie, zaś ks. Ferdynand Mu 
chowicz probosz z Nowego Targn, Karol Laur kn 
piec z Nowego Targu i Maciej Kowalkowski go 
spodarz z Dłngopola jako zastępcy członków wy 
działu.

Towarzystwo mające te same cele, jak wszy 
stkie pozawiązywane jnż w kraju Kółka rolnicze 
w wybranym zarządzie pokłada wielkie nadzieje 
należytego rozwojn i skutecznej działalności.

— Z Pet»r»burfla. Tutejszy sport pochował w 
dnln dzisiejszym gwiazdę petersburgskiego półświa 
ta, Francuzkę nazwiskiem Camille de Lyon czy 
Dellion, a właściwie Delsale, tak bowiem zwała 
się naprawdę zmarła w  33 roku życia kurtyzantka

Była to prawdziwie petersburgska Nana i jeżeli u- 
stępowała w czemkolwiek paryzkiemu „Ideałowi* 
(Boże, co to za wyraz!) to pewno nie w ilości mar­
nego i zmarnowanego przez nią złota. Ostrzelana 
w Paryżu, gdzie w r. 1850 ujrzała światło dzien­
ne i po zagranicznych wodach, p. Kamilla przybyła 
w dwudziestej wiośnie nad brzegi szarej W isły do 
Warszawy. Bardzo szaro jednak przedstawił się jej 
„mały Paryż* i czemprędzej dała snsa do „półno­
cnej Palmiry.* Tu stała się niebawem bożyszazem 
wszystkich utracjnszów i trndno obliczyć pieniądze, 
jakie przeszły przez drżące ręce tej kobiety. K ilka 
lat temn gwiazda je j chylić się poczęła ku pozie- 
mowi. Było to przed kampanią, bawił tn wtedy 
szach perski. Poznawszy tak miłą osobę Nasr-Ed- 
din, nieomieszkał konferować z nią przez dni parę
0 szczęściu Persji i zostawił je j w upominku kolce za 
25.000 rubli. Można sobie wyobrazić, jakie były jednak 
wymagania tej jejmości, kiedy nie wahała się po­
słać szachowi bilecik, w którym była mowa o „pe- 
tites difficultes fmancićres*. Sz&oh odpowiedział go­
dnie temu zaufanin i nadesłał poprostn wór zło­
ta, zawierający 15.000 półimperjałów, dukatów, na- 
poleondorów i innej złotej monety. Okoliczność ta 
nie mogła oczywiście podnieść wdzięków więdnie- 
ącęj kamelii; dziwną jednak logiką gwiazda je j za­

jaśniała napowrót blaskiem równie silnym co i 
przedtem. I  znowu dobijali się o jej względy Indzie 
najwyższej sfery i milionerowie żydowscy i dorob­
kiewicze, których tak wiele w Petersburgu. Jeden

najbogatszych finansistów, njrzawszy zwrócone 
na bóstwo oczy jednej z wyższych osobistości, przez 
pół roku udawał amory, byle później zrzec się ich 
„dla przyjaźni.* Owe pół roku kosztować go miało 
do pół miliona rnbli. Mówią o innym bogaczu, który 
co parę dni sprawiał je j takie u. p. npominki, jak 
para rysaków za 10.000 rubli, willa pod Peters­
burgiem i t. p. Intendenci, którzy tak dramatycznie 
kończą obecnie swą kaijerę, gościli u niej po parę 
dni —  na dłużej nie starczyli wymagającej kapry- 
śnicy. Słowem —  m * .

Umarła... w  nęd" “ Nadeszła fatalna trzydziest­
ka a z nią i ojnsifM ńie. Dla przypomnienia chwil 
minionych knrtyztm \ • stworzyła sobie sztuczne koło 
wielbicieli. Jeden ńicli zdołał owładnąć nią do 
niepamięci i jak to mówią Francuzi, „elle a rendn 
gorge.* Przed rokiem zostawił ją  samą z resztką 
brylantów i... nałogiem pijaństwa. Teraz dawna 
gwiazda przypominała sobie minione chwile lnb za­
pominała o dzisiejszej tylko przy koniaku, który 
piła szklankami. Skończyła na galopujące suchoty, 
bez funduszów, wszystko niemal co miała aż do 
garderoby, zastawione było w Lombardzie.

Kamilla de Lyon miała nbogą matkę w Pary­
żu. Tej pomagała bardzo skąpo. Raz kiedy dostała 
list od niej, posłała je j 18 franków. Obecny temu 
znajomy wspomniał jej delikatnie, ie  przed chwilą 
zostawiła w restauracji 10 rubli garsonowi „na 
piwo.*

—  „Laisse*, odrzekła, „ę a  ne te regarde pas. 
Je sais que j ’ai a faire.

Matka dotąd żyje i... opłakuje zapewne córkę, 
którą tak zobrze wychowała.

-  W Frankfurcie odkryto defraudację w do­
mu bankowym Rothschilda w wysokości 300.000 
marek. Sprawca defraudacji, urzędnik bankowy, 
W eifert, został aresztowany.

—  Kobieta adwokatem, izba adwokatów 
Turynio przyjęła temi dniami mimo gwałtownej o- 
pozycji starszych swych członków, a nawet ®imo 
dymisji tychże, pannę Lydię Poót jako członka, n- 
dzielając je j praw adwokackich.

—  Zakład obłąkanych w Caling pod Londy­
nem stał się pastwą płomieni. Ponieważ wybnchł 
w nocy i niepostrzeżenie, można sobie wyobrazić 
okropne widowisko, którego aktorami hyU błędu 
szaleńcy, ogarnięci ze wszech stron płomieniami.

-  Amerlcana. Gaz. polska w Chicago pisze 
(Korespondencja New York „Telegram w Hones- 
dale, Pa.) Wayne powiat, Pa., posiada osobę, k tó­
ra zaciemnia Jean’a Yaljean W iktora H u go ; po­
nieważ, podczas gdy draga szczerze naprawiła się 
to pierwsza waha się pomiędzy rycerskością i po 
dłością. Nazwisko tej osoby jest Jerzy A very, i o 
becnie mieszka w jednym z  zachodnich Stanów.

W  r. 1870, kiedy A very liczył 21 lat wiekn 
zarzmeono mu popełnienie morderstwa na osobie 
Jana Hayner, z Rolands, Piko County, Pa. A re 
sztowano go i wysłano policjanta dla przywiedzenia 
go do Milford. Świadectwo o jego winie było tak 
jasnem i konUnzywnem, że nie powinien był ujść 
kary.

Na drodze do Milford, w którem znajdowało 
się więsienie powiatowe, poli(|jant cokolwiek za 
wiele pił wódki, no i nareszcie spił się na zabój 

dead drunk*. Avery wziął pijanemn klucze, otwo­
rzył kajdanki jakie miał na rękach, i złożył je  we 
wozie. W ziął następnie lejce w swe ręce i popę­
dził do najbliższego hotelu, do ktorego przybył pó­
źno wieczorem. Z łoży ł pijanego na łóżkn, obndził 
go rano, zaprowadził do woza, ulokował go w nim
1 pojechał do Milton. Przybywszy do miasta, za­
prowadził policjanta jeszcze niewytrzeźwionego do 
hotelu, ułożył w łóżku, poszedł do stacji i oddał 
się policji, opowiedziawszy o stanie policjanta. B y­
ło to w czerwcn.

W  więzieniu znajdował się aż do września. 
Wtenezaz odbył się jogo proces, lecz mimo jas ­
nych dowodów jego winy, puszczono go na wolność. 
W  dnia po uwolnieniu, aresztowano go za rabowa­
nie i skazano go w krótkim przeciągu czasu na 
półtoraroczne więzienie. Podczas wysiadywania tego 
czasu, uczył się pilnie prawa. Kiedy opuścił Ea- 
stern Pen8ylvania penitencjarję, powrócił do Mil­
ton, założył bióro prawnicze, d ą ł aresztować kilku 
obywateli, tych którzy przeciw niemn świadczyli w 
procesie o rabowanie. Dał ich aresztować w za­
rzucie iż popełnili krzywoprzysięztwo. Nie mogąc 
jednak nie wskórać, zaniechał sprawy. Ponieważ 
niechciał popłacić kosztów procesu, wsadzono go 
do kozy, w której tak dłngc przebywał aż jego 
nieliczni przyjaciele zdołali zebrać cokolwiek gro- 
siwa i zapłacić co należało się.

Kiedy nareszcie wyposzczono go na wolność, 
powrócił do swego starego domu w Rolands. Od 
tego czasu kradzieże były licznemi, lecz nigdzie nie 
zdołano znaleźć śladn, aby obwinić można było A - 
veryego. Mniej więcej w rok potem przeniósł się do 
Oil City, Pa., gdzie wywiesił snyld, iż praktykuje 
jako adwokat. Klientów było dnżo i pieniędzy przy­
chodziło mu wiele. W  takim czasie powodzenia are­
sztowano go a następnie skazano za podrabianie na­
zwisk innych osób na papierach pierwszych na pię­
cioletnie więzienie w Western Pensylvsnia peniten- 

więzienin zakochał się w jednej z córek 
stróża więziennego, a ta oświadczyła mn, i i  ohę-' 
tnie zajmie się jego uwolnieniem, Jecz Avery od­
mówił pomocy celem dokonania ucieczki, przekłada- 
jąc wysiedzenie w więzieniu 5 lat, jak  być ściga­
nym wiecznie przez policję. Po pięoin latach po­
wrócił do Rolands, wkrótce potem zaczął miewać 
kazania religijne i wymanił od sąsiada 1.000 d., leoz 
pod groźbą zastrzelenia g 0, oddał pieniądze da­
wniejszemu ich właścicielowi.

Avery potem opuścił Rolands i udał się do po­
wiatu Luzerne, w którym miał borbę z jakimś czło­
wiekiem i za to został wydanym na krótki czas de 
penitencjaiji. Gdy go uwolniono, okradł tyle pienię 
dzy, że za nie pojechał do dalekiego zachodn, gdzie

pod innym nazwiskiem otworzył binro adwokackie 
spekulował w akcjach. W  r. 1882 prospektując, 

zrobił bogate odkrycie, spieniężył kopalnię i dostał 
za nią 750.000 doi., zaniechał spekulowania, ulo­
kował swe pieniądze w rządowych „bonds*, posłał 
po swą narzeczoną, córkę dozorcy więzienia, i o że ­
nił się z nią w Chicago.

Avery ma 34 lat. Nigdy nie wziął do ust wód­
ki ani innego trunkn. Chce on wkrótce być kandy­
datem na senatora z Washingtona od jakiego z za­
chodnich Stanów.

Telepany Gai. Gai. i ostatnie liaionoici.
Zatarg kościelny między Serbią a Moskwą 

wymienianie nazwiska nowego metropolity 
serbskiego przy nabożeństwie) nie został jeszcze 
załagodzony a zaostrzy się nawet prawdopodo­
bnie jeszcze bardziej. Donoszą mianowicie z Mo­
skwy, źe przełożony tamtejszego klasztoru serb­
skiego, Teofil, po zamknięcia wszystkich drzwi 

furtę k klasztoru, wyjechał do Serbii wraz z 
djakonem Joannikiem, nikogo o tern nie zawia­
domiwszy.

Dopiero po jego wyjeździe policja moskiew­
ska dowiedziała się, co zaszło.

towa, G. A . Freidenrelcb z Odessy, A. Rawicz 
Karwowski z W ołynia.

Hotel W A RSZAW SK I: L. Zbikowski z K ijo ­
wa, I. Wołoszynowski z Rosji, R. Piątkiewicz z 
Tarnopola, L. Wurmb z Rumunii.

Wiedeń d. 21. sierpnia. (Pryw.) P r z y ­
s t ą p i e n i e  S e r b i i  do  s o j us z u  aust ro -  
n i e m i e c k i e g o  jest faktem dokonanym. Te­
raz akładają we Wiedniu szczegółowe stypu- 
acje.

Lubiana d. 21. sierpnia. (Pryw.) Prezydent 
trajowy Winkler podał się do dymisji.

Wiedeń d. 21. sierpnia. Wspólne konferen­
cje ministerjalne pod przewodnictmem cesarza 
mają się począć jutro.

Wiedeń d. 20. sierpnia. O godzinie 2. po 
południa przybył tu król serbski. Na dworca 
przyjmował go poseł serbski z depntacją tutej­
szej kolonii serbskiej. Ze strony cesarza au- 
strjackiego przywitał króla w hotelu jenerał- 
adjutant, poczem król przyjmował wkrótce mi­
nistra spraw zagranicznych Kalnokyego.

Zagrzeb d. 20. sierpnia wieczór. Tutaj 
panuje zupełny spokój. Natomiast donoszą z 
Karlsztadu i Seniu (Zengg) o zaburzeniach z 
powodu tablic urzędowych (a więc w serbskich 
okolicach Kroacji). Do Seniu zawezwano woj- 
ska-Tutejszy dyrektor policji otrzymał stałą 
dymisję; następca jego został bezpośrednio pod­
dany komisarzowi rządowemu Herwoiczowi.

Wiedeń d. 20. sierpnia. Namiestnik Zale­
ski był dziś u hr. Taaffego, następnie a mini 
stra wojny Bylandta i u ministra oświaty br. 
Conrada.

Wiedeń d. 20. sierpnia. Cesarzowa przy­
była dziś rano z arcyks. Walerją do Penzingu 
i udała się do Schonbrunu. W południe odwi- 
dził cesarz z cesarzową i arcyks. Walerją ce- 
sarzewiczostwo w Laxenbnrgu, zkąd po obiedzie 
do Schonbrunu wrócili. Obiad familijny na ośm 
nakryć był n eesarzewiczówny, a w przyległej 
sali obiad marszałkowski.

Wiedeń d. 20. sierpnia. Bilans Zakładu 
kredytowego: zysk z prowizyj 570.006 złr. z 
probentów 1,732.395, z dewiz 270.463, z efektów 
i przedsiębiorstw konsorcjalnych 197.270, rozma­
ite 32.716, zysk z bankowego i towarowego od­
działa węgierskiego Banku kredytowego 129.078, 
razem 2,931.928 złr. Ciężary i straty: płace 
415.971 złr., remuneracje (Spesen) 172.759, po­
datki i należytości 280.428, odpisane pretensje 
2.066, rozmaite 15.983, razem 887.208 złr. Czy­
sty zysk z pierwszego półrocza roku bieżącego 
wynosi 2,044.720 złr. 47 ct.; przyczem zauwa­
żać należy, iż zysk z przedsiębiorstw konsorcjal­
nych tylko o tyle wliczono, o ile z dniem 30. 
czerwca skończone były.

Belgrad d. 20. sierpnia. Polit. Corresp. do­
nosi : Cesarz niemiecki nadał prezydentowi mi­
nistrów Piroczanecowi wielką wstęgę ordern or­
ła czerwonego. Przypisują temu odznaczeniu 
szczególne polityczne znaczenie, które ta naj­
lepsze sprawiło wrażenie.

Rzym d. 20. sierpnia Papież wswojńm piś 
mie z d. 18. sierpnia wystosowanem do kardy­
nałów Lucca, Pitra i Hergenroethera powiada: 
Historja stanowi najlepszą apologję papieztwa, 

zbijając harfo nieprzyjaciół kościoła, jakoby 
świecka władza papieżów była dla Włoch zgu­
bną*. Poleca też wspomnianym kardynałom o- 
tworzyć archiwa biblioteki watykańskiej dla 
wszystkich, którzy zamierzają robić studja hi­
storyczne, i kopiować dokumenta w celu ogło­
szenia tychże.

Kair d. 21. sierpnia. Do wczoraj rana u- 
marło tutaj na cholerę 4 we wszystkich pro­
wincjach 182 osób. Wojska angielskie w Suezie 
straciły jednego człowieka.

Frohsdorf d. 21. sierpnia Stan hr. Cham 
borda beznadziejny, wszelkie symptomy wska­
zują atrofię. Po południu pożegnał się Cham 
bord w rozrzewniający sposób z rodziną, na je­
go życzenie zawezwano wszystkich krewnych do 
Frohsdorfu.

Sofia d. 21. sierpnia. W kołach politycznych 
twierdzą, źe książę Czarnogórski powracając z 
Konstantynopola z jedzie się z księciem buł­
garskim.

Konstantynopol d. 21. sierpnia. Towarzy­
szący księcia czarnogórskiemu ministrowie Ra­
donie i Plamenac otrzymali wielkie wstęgi or­
deru Medżidże. Wczoraj po audjencji telegrafo­
wał sułtan od siebie do księżnej czarnogórskiej, 
donosząc o szczęśliwem przybycia jej męża, a 
zarazem zasyłając swoje powinszowanie z po­
woda zaślabin księżniczki Zorki.

P O C I Ą G I  K O Ł I J O W k .  
p«dla£ zegara lwowskiego 

Fnye^odaą śo Lwowa:
Z KRAKOWA: o goda. S win. M rano pooiąg po- 

splerany, o (oda. 9 win. 17 wieoaói pooiąg osobowy, o 
gods. 11 win. 40 fiw d połidniom wlęmny, o gods. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lokalny.

Z OZEBMIOWUCC: o gods. 10 win. 0 wieczór pociąg 
pośpiewy, o goda. 8 win. 81 rano i o godn. S wio. 33 po 
pohdnli pociąg wląssany.

Z rODWOŁOOZTYHK: »  dwonoo w Fodzamg h o  

gods 10. win. 17 wiooiór pooiąg popierany, o gods Swla. 
ol rano I o gods. 8 win. 48 po potsdnii pooiąg wieraaay 

S FODWOSOOZYSK: ss dwonoo główny lwowski 
• gods. 10 win. 10 wieosór pooiąg pospieuny, o godn.o 
mie. t rato i o godslnle fi wie. 1S po pohdnin pooiąg 
wiąran y

Ze STANlStiAWOWA: s» Stryj, rano o gods. 8 win 
iO i pooiąg ownibraówy, wiooiór gode. I wG. 3S pociąg 
■iąssany, i o gods. 8. mi, 14 popołudniu pooiąg lokalny 
SMSoruo Lwów.

Odokodsą ae Lwowa
Do KRAKOWA: o goda. 10 win. 64 praed północą 

pooiąg posplosany, o gods. 4 win. S rano pooiąg oeobowy 
o goda. S win. 9 po południa pooiąg mignony, i o goda
6 min. 88 rano pooiąg lokalny mioeaany.

Do OZERNIOW1KO: o goda. 6 win. 80 rano pooiąg 
pospinany, o gods. 19 win. 15 po połidnla 1 o gods. 11 
win. 10 w nocy pooiąg sdąraaay.

Do FODWOZiUOZYSK: i  główaego dworca o gods 
6 rano pooiąg pospiessny, o gods. 18 win. 88 po poła dni.
i o rods. 10 win. 31 wiooiór pooiąg wi(ssany.

Do FODWOZOOZYBK: a dworoa w Fodmmoaa o 
goda. 0 win. 10 rano pooiąg pośpiewy, o goda. 1 win. 
4 po poła dnia i o goda. 11 wieoaór pooiąg suąra.

Do STANISŁAWOWA aa Stryj, rano o goda. 7 win 
b pooiąg wląrsaay, wiooiór o goda. 7 wn. 10 pooiąg 
ownibaaowy i e gods. 11 min. 30 pnedpołnpniem pooiąg 
okalny Lwów- Saeaersoe.

L w A w z  Izby handlowej, 21. sierpnia 1888.
1. A k c je  mm  n i t k ą  

bes kapona btatąaege płacą żądają 
Kole) gaite. Kar. L ii. 200 rf. w. k. 297 — 300 —

B lwew.-«aenL-jans.200rf. w. a. 167 60 170 50
•ankn hypot. galis. peSOOrf. w.a. 287 — 293 —

. krodt. gaiła, pe 200 rf. w. a. 250 — 156 —
U. L lsW  z M la w it  n  10# a Lr 

Na btpckn bieżącego:
Tew. broi. gali*. 5

i • o ^
.  .  .  I

pr*. w. a.

*»
w

» ł»
• okres.

» » » ^ a n
Banka byp. gaiło, f  prs

o a a h a
a a a fi a »ł

Listy dłmiaa g. z. kr. wi. 6 pr.
■ # a O ®

S . L is ty  d lz ż z e  mm 
O gil. rei, kred. zakład dla GaL 
Bnkew. C pM, los w l i  lat

«. Olligi aa l«#  aSr. 
Indawnizaajne gali*, fi pn, w. k.
ObUg. kem. zak. kr. wŁ C pr. w. a. 
Peżytzka kraj. z r. 187t C pr. w. n.

98 90 
89 50 
98 90 
86 60 

101 50

99 90 
90 50 
99 90 
87 60 

102 50
97 45 98 45

100 40 101 40
101 — 102 50 
93 — 95 —

a Ir .

I. n r
Dnkat bolendorski 
Dnkat ee—rrtt . 
Napoleeader 
Pdbsperjal rosyjski 
Rlbel rosyjski srebrny 

. . papierowy
100 worek ałewioekieh 
Srebro .
Stpeny w irtbm

w a t y .

28 80 99 80
95 — 98 —

101 25 102 50

fi 56 6 €5
5 56 6 "67
9 45 9 55
9 74 9 84
1 54 1 64

1 W*/. 1 18*/.
18 16 (8 90

KUBS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ied eA , dala 21.
godzina 1. minut 

Alpiny 62.50
Aaglo-Aastr. 112.25 
Kolej Kar. Ltd. 297.25 
Kolej Polnd. 153.20 
Kolej pańs.Elżb. 817.80 
Weg. Nordostb. 157.50 
Wąg. obi. p. zł. 99.50 
Kolej siedmiogr. 110.25 
Zł. rent węg. 4°/0 88.60 
Rot. rubel. pap. 1.18.25 
Galis. ind oma. 99.25

sierpnia 1888.
45 popołudnia.
We*, akfije kr. 2% 02 
Uaioaabank 114.20
Nordbahn 266.52
Kolej AlfSld. 169.50 
Kolej lw.-czen 168.55 
Wied. Cownneale .128
Elbetal.
Losy tueekis 
Baakroroin. 
Losy wegier. 
Marki niewi

218.2
24.17
106.0
113.0

Usposobienie: rezerwowane. 
W ie d e i , dnia 21. sierpnia 

godzina 10 winnt 35 przed poludniej?.

T ea tr h r . SharbUa
p s d  d y r e k c ją  J a n a  D o b m a fis k le g o

W e W torek dnia 21. sierpnia 1888 roku.
Po raz pierwszy:

Paryżanie na prowincji
komedja w 4. aktach z franc. pp. Raymond i Or- 

onneau ; tłumaczył Józef Abgarowicz.

Z.

d. 21. sierpnia 1888.
Hottl £ O R Z A : K . hr. W odridd  z OlejowŁ 

Jare f  i z Blndnik, K . Popławski z Rosji, 
M. Rosenstoek ze 8kałatu, I. | E. Bersehn z W ar­
szawy, M. Kurowski z Brzeżan.

Hotel ANGIELSKI: K. Udrycki ze Stanlsla- 
wki, A. Reinwarth z Tarnopola, I. Lachowicz z 
Kokoszyniec. I. Wiśniewski z Ciemierzynieo, A . 
Reindl z W olicy.

Hotel L A N G A : A . Hichl z Wiednia, L  Roi- 
senzahn z Pragi, H. Fischhof z Berna, A . Huba- 
czek ■ Krakowa.

Hotel E u r o p e j s k i  : s . Zieliński z wdrobi-
jów ld, A , Car z Warszawy, A . Hoppen z Rożnia-

Aksjs kredyt. 29910 Anglo-aistrj.
Kolej Kar. Lad. 298.— Kelej Poladn.
Uatessbaak 114.25 Nipeieondor
SessyJ. banka. 1.18 UzpeseMonie:

B erllm , dnia 18. sierpnia 
gedsiaa 4 wint 35 pe południa 

Ketyjr. bank. 20195 Aktje kredyt
Lombardy 264.60 GaiJtyJsUo
Ke!sJ naifts. — Anstr

112 25 
158.60 
2.50 

rezerw.

(08 50 
127.60 
17155

Huckera apteka wre L w o w ie , 
pelees

Koniak koraoyjwy prawdziwy frsncnski w róinyeh gatnn 
kaeh po oenie 3 st. do 3 sir. i 50 ot., o ras malagą.

Drukarnia Gazety Narodowej
przyjmuje do nanki ncznta z ukończoną 2 klasą 

gimnazjalną.

Album mebli ilustrowane dzieło ozdobne dla 
każdego meble knpująoego. 

Cena 1 złr. n J . Cl. ek L . F r a n k i , Tischler nnd 
Tapezierer we WIEDNIU, II,, Ob. Donanstrasse 103. 
Tamte najobfitszy wybór olegaackich mebli, roboty rae- 
tolnej i Uniej. 4—

Biusty Jana Sobieskiego
w naturalnej i mniejszej wielkości poleca 

F A B R Y K A  FIGUR
Pasquale Zacchi we Lwowie.

Mattoniogo żelazitta sól szlamowa,
ralamowy i  opsrMliska 8oosmoor pod Frań-telazistr łag 

zenzbnaem. W; 
WysyłU: MA 
nabyda we wszystkich 
ralnyoh.

, . . l £  — ^NSBAD. -  Do 
aptekach i handlaeh wód mino- 

8—6



|  Vwóch lab  3  chłop syków t do 
-* -^ b iego  douiu ze »2kół normalnych lnl 
niższych gimnazjalnych mogę inaleść n- 
mieszozenie w domn obywatelskim gdzif 
znajią najtroskliwszą opiekę, zasady no 
ralności i dobrjgo wychowania. Konwer 
sacja francuska i na źyozenie lekcje ję 
zyka francnzkiego — tndzieź lek je mn- 
zyki podług nowej metody. Bliższe obja- 
ś-ietia w księgarni p. K ŁUKASZEWI­
CZA ul. Halicka I. 60-

Dwaj uczniowie
z lepszego domu zoajdą pomieszczenie z 
troskliwą opieką n profesora. Bliższa wia 
domość w księgarni p. K. Łukaszewicza 
we Lwowie ni. Halicka. 2307 1— 8

są do nabycia w księgami

J. Milikowskiego (P. starzyk.)

A A A A W A A A A A

OLIWI do Mzyńs
smarowidło do wozów )

> poleca <
C f l i ib n e ^  1 m n k e )
* we Lwowie. f

34. we Lwowie Rynek 34.
-'■» -/,)UŁiJ6.« : . il.iM ,'UiL> >niUlU.?Sg(> 1—3

I

Nauczycielka
z wyższem wykształceniem i wielo­
letnią praktyką , posiadająoa grun­
townie języki; niemiecki, francuski, 
polski i muzykę, oraz wszystkie 
wyższe przedmioty szkolne, mogąca 
się wykazać wielu chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje umieszczenia 
na wsi (lub w mieśoie). -■ Bliższa 
wiadomość: Lwów, plao Bernardyń­
ski, ,1. 8, pod lit. „Z. Z.“ na dole.

Ekonoma
zdolnego żonatego w sile wieka z dobrą 
rekomendacją, przyjmą zaraz. Pierwszeń 
utwo mają Ci, którzyby kaucję złożyć 
mogli. Odpisy świadectwa przesłać proszę 
do Zarządu folwarkn Skomorocby poczt* 
Sokal. 2273 8 8

J L u b t a n s h i e  y .
G łó w n a  w y g r a n a ;  zł. 30.000 20.000 15.000 itd,

najmniejsza wygrana 30 zł
n a jb liższe  ciągnienie 2 , w rześn ia  188S ,

Losy na spłaty częściowe
z zadatkiem 5 ztr. i spłatą reszty v ćwicrdrocznyob ratach po 5 ztr.

Oryginalne losy po 24 zł.
ao nnbyci* w

Wiener Bank - Gesellschaf" we Wiedniu
116—678 i we wszystkich większych kantorach bankowych i wymiany.

J ed n e g o  Inb dw óch
Studentów lub panienki
przyjmuje familia bezdzietna w Stanisła­
wowie na stół i pomieszkanie. W domu 
mówi się po polsko po francuzkn i po nie 
miecku. Udziela się takie nanka języka 
francuskiego i gry na fortepian e. Wykła­
da s ą także nanka buobhalterji pojedyn 
czej i podwójnej. Stanisławów, ulica Brn 
kowana 8. Zimorski. 2296 1—3

Ważne dia większych 
właścicieli realności.
Człowiek mający lat 39 kupieo po­

szukuje posady rezydenta większej realno­
ści — na żądanie może złożyć odpowiednią 
kaucję. Zgłoszenie się z podaniem waran 
ków nadesłać proszę pod adresem

Edward Schuman,
plac Bernardyński 1. 3. we Lwowie 

literą O. P.

KWAS siarkowy*
i M AGNEZIT ii

poleCa H
H u bn er i MManhe \

we Lwowie.

Kopalnia nafty
wraz z realnością jest pod korzystnemi 
warunkami do nabycia.

Rządca ekonomiczny,
praktyk, z dobremi świadectwami, poizn- 
anje posady. Przyjmie t*kże miejsca sa­
moistnego tkonoma.

Blizaza wiadoa ość B iu ro w yw ia­
dow cze J. F o liu sk ieg o  we Lwo­
wie, ulioa Karola Ludwika 1. 5.

OLIWĘ i SMAROWIDŁA do maszyn
w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

Siarczan miedzi (siny kamień)
jak również

korzeń mydlany do prania wełny
po najtańszyoh cenach 2101 3 -16

Hubner i Hanke we Lwowie.

3 €  n a jta n iej

Chiffony i Shirtingi
sztuka 24 metry =  40 lok. polskich 

po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10 40, 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15, 16, 18. 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32 ct.,

w handlu płócien i gotowej bielizny
Jana Riedla we Lwowie

III

H a  c y t r z e
na fo r te p ia n ie  i śp iew a ,

ndziela nauk gruntownych
E m il K a lin ow sk i

metr muzyki, !
ul. fjycsakow wfca, nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w księ 

garniach do nabycia. — Cytry wypróbo 
wane i struny poleca najtaniej. Lustru
menta przegrane knpnje, 
życzą

mienia i wypo- 
1—t

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni­

czego „Pii Montis* kościoła Ormiaó 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA dnia 
584. w raeśn ia  188 8  r. na której 
zaległe fanty: złota, srebra i klej 
noty sprzedawane będą. 2267 1—3

Lwów, dnia 9. sierpnia 1883.

Niema nagniotków
. Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bęz bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena Jlakbnu 50 ct, 
w Aptece

E. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Pokój kawalerski
frontowy ua pięrwizcin piętrze z o- 
sobcym wchodem pi d 1. 6. ulica Wro- 
no«aka'~ję,t 'z. raz d-.i wynajęcia.

Składy towarów banka Union
we Wiedniu

a j E ran zen sbrU cken strm sse 1 7 ,
stacja wiedeńskich kolei połączonych w poblukośol .kanału dunajowego,

b j na P ra terą u a l,
stacja kolei na brzegu Dunaju i przystani towarzystwa żeglugi parowej

na Djnaju,
e j na dw orcu  k olei P ó łn o cn ej, 

d j na d w orcu  k olei P a ń stw ow ej,
B a n k  Union we W ied n ia  przyjmuje n »  s k ła d , za ob­

ciążen iem  za lic z k ę  i w k o m iso w ą  sprzedaż; wykazanych
mn towarów uskutecznia tychże W y s y łk ę ,  z.tatwia m a n ip u lac ję  
C łow f, ndziela za lic z k i na reoapisy, js.cotaż warranty.

Sktady to w* rów na F raterze  i dw orcu k o le i P ó łn ocn ej 
korzystają z taryfy reek spedycyjn ej.

Bliższych wiadome-ci udziela się najchętniej, jakoteż jircesył się do­
kładnie taryfy na żądmie darmo.

B*n_ Uaion zwraca szczególną uwagę na . k om isO W A  S p rz e ­
d a ż  g a l i ć  ru m u ń s k ie j i  m o s k ie w . n a .fty , udziela‘ swym ko­
mitentom pr y stunsygnowaniu tego artykułu c i t e r o t y g o d n i o w y  
s k ł a d  b e z p ł a t n i e  na wszystkich dworcach kolejowych atykaiatych 
Się we Wiedniu linii.

Bank Union rozporządza nader obszernym.

rezerwoarem spirytusowym
i załatwia komisowe kapno i sprzedaż tego. artykułu

_ %nk Union otworzył z dniem 1. sierpnia prywatny od­
dział dla Bosnii i Hercogowiny g siedzibą w Sarajewie, zola- 
m a tamie wszystkie w zawód* bankowy i handlowo-komisowy 

wc zące transakcje, przyjmuje szczególnie towary na skład 
Ba obcuisentem zaliczki i  do sprzedaży powierzonych mu towa­
rów pod najprzystępniejseemi warunkami,
1767 1—6 Dyrekcja Banku Union.

A S T H M E I Duszno ść, 
chrypka, 

katary, za 
dawnione i wszelkie cierpienia kana 

łów oddechowych us"
BUREK :howy^uiatęgijąyx> użyciu

W  Paryżu,
a o o a u i u . .  u ra  •
SUad gMsmV w Aptece Pana LeTaeeenr, rus de la M euała, II. 
__Dęg^m «.a«'ws wssystfclch głównych a p tek a ch . _

D * ie r i « w y
dwóch folwarków

przy bitym gościńcu, 2 mile od stacji 
Halicz, — 630 i 200 morgów dobrej 
ziemi od marca 1884. — Listy pod 
adresem „A. K.“ w Podhajcach.
1 - 8

Uznaiiie.
Pan B e d n a rsk i, mający Za­

kład przy .ulicy .Garncarskiej, L 4, 
zaprawiał w mojem pomieszkaniu 
posadzki swoją masą woskowo-kau 
czukową. Rezultat jest tak piękny, de 
zasługuje na zupełne uznanie i po­
parcie; przede wszy stkiem, że jest bez­
wodną, szybko schnie i nie zmywa 
S'ę, daje piękny i trwały połysk. — 

Otowaî  z olejkiem drzew
S S t pr7yczyaia si« zatem nie- pomału do wyczyszczenia mieszkania
. a  m m , o  . 3 ,

lw ów  Dr. Bozner,
2265 1— 6 ul. Sykstuska, 1. 14

n ©

Niniejszem mam zaszczyt podać do 
wiadomości Szanownej P. T, Publiczności, 
że wyłąciną

„sprzedaż piwa“
mege wyrobu dla wsohoduiej Galie! i i na 
Bukowinie oddałem firmie handlowej

J. Emanuel Frankel
Kupcy i restauratorowie z tych kra 

jów chcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto udać de wyż wspomnianej firmy 

KLEIN-SZWECHAT w Czerwcu 1883.
A nton* D reher, m. p. 

Zamówienia przyjmuje i uskuteomia 
aię bezzwłocznie u p. FrŁnkla, ul. Syks- 
tuska 1. 44 i w lokalu galic. Towarzystwa 
handl., plao Gołuchowskieh, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy; 2131 8—24

Pan J . E m anuel Fr&nkel, we 
Lwowie, ul. SykituBka, 1. 44.

Z Werćehetz (Pół. Węgry)
wysyłam pocztą we wszystkich kierunkach 
monarchii za pobraniem z opłatą pocztą 

wraz a opakowaniem 6. kilo.
, Godtisnnie święte.
Gruszki i jabłka 
Harbuzy i melony 

.(Ananasy i turkestany aromat.
Ogórki i papryka zielona 
[Pomidory zielone i dojrzałe 
Kukurudza ziel. do gotow. i piecz. 
Jarzyna wszelkich gatunków ̂
Winogrona wszelki oh gatunków 
Powidła winogronowe 
Heczepecze w galarecie

M. S. Rudak w Werschetz
(Sfid-Ungam).

Dla nniknienia pomyłek uprasza się o 
dokładne podanie adresu. 1878 1—5

2.BO
1.60
1
1.50
160
2 
2 
8.60 
4
4

Codziennie świeże

NOGRONA
włoskie i bndzińskie

Brzoskwin ie
w i o t k i e

G r u s z k i  oe,mkiodeserowe
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku l 42. 
^ “Rozsełka kuracyjnych winogron 

fealawskicb, rozpocznie się z dniem 
10, września. 1996 1-5

t t  a  chce w S t a n is ł a w o w ie
I T f r ,  umieśoić' p. stifientó#'lub 
A A  U  panienki pod dobrą opieką 

t a n i o  i w domach _ przy­
zwoitych, niech się z całą ufnością uda 
do biura wywiadowozego G. Bogdanowi­
cza w Stanisławowie nl. Kazimierzowska 
(Brnkowana) Nr. 8. 2810

Zdolni kolporterzy
za p row izję , 

znajdą korzystne zajęcie w 
księgarni 

K. Łukaszewicza we Lwowie.

Proszek na owady 1 mole 
Tynkturę na owady. 

Kamforę i pieprz biały
poleca

Hubner i Hanke
we LWOWIE.

U c z n i o w i e
szkół niższych Inb średnich, znajdą 
umieszczenie w domu pewnego urzę­
dnika, za mieniem wynagrodzeniem. 
Szczere zajęcie się uczniami, i praw­
dziwy rodzicielski dozór i opieka pod 

każdym względem zaręcza się.
Bliższe- wyjaśnienia ustne ndzieli 

Administracja .Gazety Narodowej", 
listowną zaś wiadomość zasięgnąć 
należy pod adresem: „J. G.“ Lwów1 
poste restante, na poczcie głównego 
dworca. 2289 1—4

W ydział Rady powiatowej w 
Kamionce Strnmiłowej rozpi­

suje K onkurs na posadę se­
kretarka powiatowego z pen
sją 800 złr., dodatkiem akty walnym 
200 złr. i pięcioleciem 10 prc. do 
stałej pensji.

Posada obsadzoną będzie na rok 
jeden, poczem stabilizacja nastąpić 
może.

Do stabilizacji przywiązaną jesl 
emerytura według normy dla urzę 
dników państwowych obowiązującej.

Podanie własnoręcznie pisane 
zawierające dokładne curiculUm yitae 
i zaopatrzone w dokumenta wykazu­
jące odpowiednią kwalifikację wnosić 
należy do 8. września b. r na ręce 
prezesa Rady powiatowej w Radzie 
chowie.

Dokładnej znajomości obydwóch 
języków krajowych wymaga się bez­
warunkowo. 2305 1— 3

Nauki

systemem francuskim, udziela oso­
ba, która diużazy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kars trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 
s nkowego i miary centymetrowej 
Każda uczenn ca wykończa jedną 
snknię kompletnie i dwa staniM, je ­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

i rozpoczyna się z d. 1. września.
Zapisywać się można od 8. sier­

pnia między godziną 3. a 5.
Bliższa wiadomość w administra­

cji „Gaz ty Narodowej", inb ulica 
Sysfltnska Nr. 14.

I. piętro w podwórzu yis a vis bramy.

UWIADOMIENIE.
Zawiadamiam P. T. rodziców i o- 

piekonów, że przyjmn:ę na pomieszkanie 
panienki. Kcnwenncju francuska. Na 
żądanienankagry na fortepianie. Zgłoszenia 
prz 'jonują listo śmie i w domu pod nr 9. 
ul ca Gołębia Lwów J. "Wiercińska.

Główny magazyn broni
i wiielklch przyborów myśliwskich

|Alfreda D zi& ow sk ego|
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1.

poleca na sezon polowań broń m yśliw ską we wszelkich ist­
niejących Bystemach pod gwarancją 

jakoto: dubeltówki kapslowe od U  zł. i wyżej 
„ lefauohenz „ 24 zł. „
„ lankaster „ 85 zł. „
„ iglicowe s 100 zł. .  8270 1—?

diillingi i ekspres „ 180 zł. ,
oras P Ą T R O N Y  no cenach ściśle fabrycznych.

NtYRALGIES W « e l -
U e oier-

—------------------- —  r piania
nerwowe każdej chw ili ostępóją po 
użyciu pigułek aiatłnewnlg — 
Dra OBON IBR.

Główny ^kład fabryczny
I I .  K r l m m e r a ,

w e  L w o w i e ,  h o t e l  Ź o r z a ,
p oleca

A m eryk ań skie  w ęże gum ow e, ze sprężyną,
„ » ’ » * wkładami płóciennemi

W ę ż e  gnmo.we do sikawek, lewarów i t. p.
„ parciane.

P ł y t y  i sznury gumowe z wkładami i bez,
F a k u n k i bawełniane ffederweisowe),
K i t  francuski, kauczuk i gutaperka rozpuszczona,
W e n ty le  1 k ile  do po np i j*iW   JL - 9 W • # amLIa Ja

F ak u n k i bawełniane (federweisowe),
  *' ttka ro:

i l P i e r ś c i o n k i  i szkła do wodoakaz^w,

S k ła d  k om isow y
p a s ó w  skórzanych hamburgskich z najlepszej jędrnej skóry od 1” , l*/e 

do 8”  zawsze na składzie. 2237 1—4
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■ Unikać fałszerstw wymagać podpis : B . U B 11Ł O S I.
Wszelki produkt z powierzchdwności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

Przeciw ZATWAJRDZEiŃlOM. HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloćz, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia, 
w  PARYŻU u P. GRILLON, apt. — W ©  w s z y s t k ic h  a p tek a ch .

Budowniczym, właścicielom domów.
Do pewnego i racjonalnego zabicia grzyba w domach, polecam 

Dr. H. Zerenera anlim ernllon (przeciw grzybowi domow.)
ś. dmerulion jest pierwszym, jedynie pt ^ęutowanym i premiowanym

K a  h
ogni

od włamania się, trwałe, 
eleganckie i tanie n

Teodora W «
& Comp.

we W ied n iu ,
I. Dominikanerbaetei 23.

Poaznknjr sic za.tęooów.

Farby olejne
w tubach, farby tuszowe, akwarelo­
we, farby do malowania porcelan, 
środki do retuszowania, olejki i wer­
niksy do robót artystycznych, pen- 
dzle. płótna malarskie, palety, stala­
gi i wszelkie przyrządy do malowa­

nia i rysowania — poleca

Hubner i Hanke
we L w ow ie.

Żelazu Kocioł mm
t; bulerem, w zupełnie dobrym stanie, 
jest do sprtedania. Bliższych wisdomr śJ 
udzieli na żądania Zar.ąd dób- Zawido­

wie® poczta Gródek obok Lwowa.
312 1 -8

P a n n a
dobrze wychowana, po niemieckn i po 
polaku mówiąca i pisząca, mająoa ku 
dziatkom wielkie przywiązanie, poszukuje 

umieszczenia do dzieci. 
Wiadomość udzieli Administracja Ga­

zety Narodowej na listy pod „A. K.“

L e k c j  e  m u z y k i
na fortepianie,

udziela we własnem mieszkania inb też 
w mieście M a i j a  W i e r c i ń s k a ,  u- 
ozennica Ludwika Marka. Osoby intere­
sowane raczą się zgłosić pod adresem; 
Lwów, nl. Go'ębia nr. 9. 2292 1—13

Srót, lotki i kule
poleca

Hubner i Hanke
we Lwowie.

T h .  Bredta
fabryki wyrobów żelaznych

w Ottynil, w Galicji,
poleca:

k o tły  p a ro w e , palo- 
w is k a , rezerw oary, 
m aszyn y parow e, p i­
ty kratowe, m łyn y, 
patentow ane koby-|  
liń ee  w aleów  (Walzea- 
stflalel wyrobu G A N Z  & 
C m p. w B u d a p e s z c i e ,  

po cenach fabryczny-h. 
Z u ży te  w alce m łyń ­
sk ie  będą rycŁł > i tam .I 
„żł ibkowaue". II 1607 1—?

w strzykiw ania i  k a p su łk i,
w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem" we Lwowie,

Kaliksta Krzyżanowskiego.
F l a i i k a  w s t r z y k iw a ć  4 0  e t . ,  

K a p a n ł k l  8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia, 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—f

1  — *
2  
M

nej sz 
łokcie

A rty k u ły  gum ow e, kiszki gu­
mowe do ściągania wody, wina, 
piwa, kwasu, płyty gumowe itp.

B o r y  cynow e i o ło w ian e .
M a s z y n k i  do korkowania, korki 

i kapsle do butelek masa do la­
kowania bntelek, pipy do beczek — 
poleca
Hubner i Hanke

WE LWOWIE.

i“ł « t u »  i
szwajcarskie i rumbnrgskie w ma- 
łych i dużych sztukach i w róż- 

j szerokości — RĘCZNIKI na 
:oie i w tuzinach, CHUSTECZ- ^  

KI białe i kolorowe, DYMĘ ^  
białą w paski i desenie, SER- ^  
WETY, OBRUSY, DE88ERTKI 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
pojedynczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwarancją 

-jjjL za dobroó i trwałość i sumienną 
^  cenę, handel towarów mięszanyoli

J  Kowalski i Meyer 5
Lwów, Rynek, L 26. AC

m s ^ s H s s m s s s s s b m

j c
J t
j t
M.

wilgoci, toczeniu przez robaków i zabezpieczenie od ognia.
Próhpekta, poradę i bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo­

wni itp. gratis.
HOYER & KUHN dawuiej (Gustaw Schallen) we Wiedniu, 

Columbnsgasse 24.
Pan H t fb n e r  A  H n i i k e  we LWOWIE, sprzedaje takowy najta- 

liei, w oryginalny oh beczkach ze znacznym opustem.. 194* 12—20

F a b r y k a
maszyn gospodarskich,

DMRATH &
w  H a n n a

(pod F r a g ^ ),
dostarcza najlepsze i najtańsze 

pługi stalowe, siewn:ki rzędowe (dry- 
lowniki) i sserokorautne, młocarnte 
ręczne i kieratowe, garnitury młooar- 
niane o sile trzech koni, młynki do 
czyszczenia nboża i maszyny do kra­
jania paszy. Jednoroczna gwarancja.

Cenniki *  rycinami na żądanie franoo. 
Świadectwa i listy pochwalne z najroz­
maitszych okolic Galloji. 1276 26 - f

Non plus nitra I
Kawa Ceylon

-nadeszła właśnie nader aromatyczna, 
mocna, smaczna, wielkoziarnista 

k i l o  p o  1 z ł .  7 0  c t .
dalej następujące gatunki kawy bar­
dzo wyborne, czyste i cenne;

kilo wagi netto: 
perłowa Ceylon, niebieska po
perłowa Costarioea, zielona „
terłowa Manilla, lekka
luba, wyśmienita, wielkoziarn. 

beka Mokkaarab________
afrykańska Mokka 
Menado (złota Java)
Java Malang, zielona 
Dcmingo, wybrana 
Santos, czysta w smaku 
Ris, nader mocna 
Bahia, smaczna 
Jamaika, mocna i dobra 
Kawa wybrakowana dla słng 
wysyłam pocztą za pobraniem 
kach po 43/< kilo netto wagi do wszy­
stkich miejscowości z cłem franoo; od­
biorca zatem nie ponosi żadnych wy­
datków. 2817 1—18

R. Maiti, Tryest,

1.98
1.68
1.65
1.89
1.84 
1.54 
1.60
1.84 
1.40 
1.30 
1.20 
1.18 
1.14

96
wor-*

zupełnie do użyela gotowe,, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, | 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczj 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

Masę do zapaszcuaiiia podłóg
własnego wyrobu, w najlepszym gatunka.

W u j w y b o r n i e j s z e

lakiery powozowe prawdziwe’
angielskie z fabryki "Wilkinson, Herwood i Clark w Londynie, L 

wszelkiego rodsóju lakiery do robót wewnętrznych, zew nętrznych, I
i * rzewa, ielaza i skór, wszystkie gatunki farb mmihyoh, poleca
Skład fabryczny f«rb, lakierów, produktów chemicznych, 

oraz Handel materjałów h

B flB K E R  & B A R IK E
w e  L w o w i e ,  F t y i i e l i .

_ Cenniki specjalne na żądanie gratis i fr anco.
M T ” Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o» przyssanie pe- 
wuej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na f ipłaceuie tain i i 
napowrót kosztów pocztowych w razie niepćl̂ brania przesyłki.

jfiWyźs
K ra jow a

ża Szkoła Rolniczaj
w DUBLANACH

rozpoczyna r o k  s z k o l n y  3nlt 28. wrfeeddia.
Wpisy tiwają do 7. października.

2250 1—3 DYREKCJA.
I IU H.yi.i i .TtiJłL

Dyplom henoretry 
Tryest 1682,, 

ny medal
Paryż 1878.

Wyoawcy i włakfioiele J. Dobrzański i  K . OttnUtin.

Ztótf  medal 
we Wiedniu 1880, 
srebrny medal

we Wiedniu 1874.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
. w ąajFzętelńiejszem wykończenia.
fosmsityeh wielkożci,,a *ai Aok»raie, m*s»yny 4<» hyblowanla', mastyny (3haplng 
mnschinpn), mąszyw do-rohót^łobków ątolarskieb, m^i^yny wwrtoiozc. mas^,,, 
io jimęela.srtib.i.ł. p., dostarcia po nąjtłńssych cenach. - B r r * "  W l “ ” *  

t e ń a c N ln r u  F a h r i k  ń n  i  E i a e n i ^ r t e r e l , 
t e d u lu ,  X y  g l ń e r f  s i e r M W s s e  n r .  1 4 4 .

O O O 0O @ O Q itł)O €»Q @ O O O O O C >O O O O O i«

an tor w ym iany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wssystkle efekta X monety 
pod warunkami Hajprzystępniejszemi.

S°]0 L iS 'T 'J  h ip o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które1 Wódług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko* 
wych, na kaucje i wadja, są  w  tym  k a n to rze  d o  nabyeisw

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzWłó-" 
cznie po kursie dzlenńym, bez doUozenia prowizji. * *  S—I

d^M»óleiidaylhy redaktor Jan Dobrzański, Z  d ru k a rn i „G W iety  N tfodoÓ rej.*


